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Chautemps omi;a rafy
P ierw szy  Tardieu

r PARYŻ, 29. 11. _  Teł. wl. — No- 
w y  rząd z całą  eoęrgją zabrał się 
do opracowania planu zrów now a­
żenia budżeiu. Premier Chautemps 
o dbyw a konferencje z m nistrami 
resortow ym i, członkami komisji fi­
nansow ej i posłami.

Komisja finansowa senatu przyję­
ła rezolucję, w której domaga się 
definitywnego i zupełnego usunię­
cia deficytu budżetowego, w ypo­
wiadając się przeć w jakiemukol­
wiek prowizorium w tym w z g ę -  
dzie. Chautemps w ysuw a kwestje 
budżetowe na p ierw szy plan i za­
żąda od izby odroczenia ogó n e j  
dyskusji do czasu uchwalenia prze- 
dłożeń finansowych.

Wniosek ten połączony będzie z 
fcwestją zaufania. W  kołach rady- 
kabów i umiarkowanych postano­
wienie to przyjęte zosta 'o  z uzna­
niem. inaczej natomiast odniósł się 
do niego b. premjer Tardieu.

Oświadczył on. że osobiście za­
bierze gros podczas dyskusji i jest 
zdania, że rząd Chautemps‘a naie- 
ży  obalić.

Opozycji zarzuca się. że utrąci­
ła kolejno kilka rządów, trzeba ie-

Sześciu n much p słd w
w Seimie

Państwowa Komisja W yborcza ogło- 
' siła urzędowo, że wobec wygaśnięcia 

mandatów postów ś. p. Ignacego Boor- 
. nera. p, Stanisława Krzyżowskiego. 

ś. p. Franciszka Marlańsk*ego. adw. la  
rosława Oleśnickiego, p. Sondera Kan- 
nora 1 p. Włodzimierza Kochana do Sel 
mu wchodzą następujący posłowie:

Rolnik ze wsi Golców, pow. onatow- 
sklego p. Paw eł Wróbel (BBWR.). pu­
blicystka z W arszawy p. Zoila Zaleska 
(Str. Nar.), urzędnik prywatny z Win­
nik, pow. lwowskiego, p. Ilko L ysvi (KI. 
Ukr.), rolnik z Danilecz, pow. rohatyń- 
sklego p. Andrzel Hrywnak (KI. Ukr.). 
rolnik z Kobioru, pow. pszczyńskiego.

. p. W alenty Ryguła (Ch. D.) i kolelarz 
z  W arszawy p. Marian Chęciński (ko­
munista).

Komisarz P> ż*czki liarod.
© s t r a s e m  f

K°mlsarz Generalny Pożyczki Naro­
dowej stwierdza, że tow arzystw o ubez 
pieczeń na życie ..Feniks" (wzg'ednie 
jego oddziały) w rozesłanych do swych  
agentów okóln kach bezprawnie powo­
łują sle na rzekomo otrzyman- od Ko­
misarza Generalnego Pożyczki Naro­
dowej aprobatę komhlnacyi ubezpieczę 
niowych. opartych na wykorzysmnlu 
Pożyczki Narodowej dla opłaty skład­
ki ubezpieczeniowe],

(IM W S i SB
zaległości ncd t w e )
Jak się dowiadujemy, w  dniach 

najbliższych ukaże się rozporzą- 
nie ministrów skarbu i spraw  we­
w nętrznych w sprawie ulg w sp!a- 
cię z.aleg'ości podatkowych. Szcze 
góły  tego rozporządzenia podamy.

stule na drodze
dnak stwierdzić, że w rzeczywi­
stości izbie przedstawiał się za­
wsze ten sam rząd z mmimalnemi 
jedynie zmianami. Tardieu i jego 
przyjaciele zdecydowani są obalić 
Chautempsa. aby utorować drogę 
do jaknajszybszego stworzenia rzą­
du jedności narodowej, sytuacja o- 
becna staje się bowiem coraz bar­
dziej podobna do tej. jaka była w 
1926 r.. kiedy d o  upadku Herriosa 
na  czele rządu stanął Poincare.

Hitler żtda Saary
C zy i  m o ie  dorść do porozumienia

LONDYN. 29.11. W edług „Daily 
Telegraph" Hitler w rozmowie z 
ambasadorem Francois Poncetem, 
wysunąć miał następujące żądania: 
1) powiększenia stanu liczebnego 
Reichswehry do 300.000 ludzi. 2) 
zezwolenia na wyposażenie Relchs 
w ehry we wszystkie te typy bro­
ni. które dozwolone sa armjom in­
nych państw. 3) zniesienia samolo 
tów bombowych i zezwolenia

Niemcom na posiadanie samolo­
tów wywiadowczych. Niemcy go­
towe by łyby  przyjąć jakiś nieo­
kreślony rodzaj kontroli zbrojeń*
Kanclerz domagał się wkońcu
zwrotu Niemcom Zagłębia Saary, 
niezwłocznie bez plebiscytu, dalej 
dziennik stwierdza, iż. zdaniem,
francuskich kół miarodajnych — 
uzyskanie porozumienia z Hitle­
rem będzie bardzo trudne. i

Dzicz „wolne!” Ameryki
Mister Lynch sprawuje rządy

NOWY JORK. 29.11. Tel. wł. — 
P rzez  S tany Zjednoczone przecłio 
dzi w ostatnich dniach fala samo­
sądów.

Cała Ameryka mówi jeszcze 
dziś o tragicznych zajścach , takie 
w ydarzy ły  się w San Jose w Ka- 
łifornji. gdzie, jak donosiliśmy, 
tłum zamordował dwu więźniów. 
Przeprow adzone obecnie śledztwo 
w ykazało  cała potworność „l.nczo 
wej sprawiedliwości".

Ojciec Jack Holmesa, jednego 
z zam ordowanych przez tłum. po­
w ażany  w mieście właściciel skle 
pu. oświadczył, że syn jego nie 
miał nic wspólnego z uprowadze­
niem i padł ofiara straszliwej po­

myłki. wynikłej wskutek podobleń 
stwa nazwiska. Jack Holmes sza 
iejącemu tłumowi usi ow ał wytłu­
maczyć pomyłkę i w chwili, gdy 
jednego ze starszych obywateli 
prosił o wstrzymanie tłumu, jakiś 
młody chłopiec chlusnął na niego 
benzyna i podpalił go.

Gdy po spaleniu obu delikwen­
tów mieszkańcy na drugi dzień 
zrozumieli, co uczynili, oburzenie 
ich z w ró c io  się przeciwko guber­
natorowi którego iawn e oskarża­
ją. że umyślnie przysłał zbyt póź­
no posiłki policyjne, aby tłumowi 
umożliwić samosąd, a gdy policja 
miejscowa zażadała wezwania 
wojska, żądanie to odrzucił.

10.000 samolotów!
Anglia grozi zbroien em

LONDYN, 29. 11. — Tel. wł. — 
Prasa  angielska donosi, że o i e kon 
ferencja rozbrojeniowa nie da w naj 
bliższym czasie pozytywnych w y­
ników. W. Brytanja przystąpi do 
rozbudowy swej floty powietrz­
nej.

Przewidziane jest przedewszyst-  
kiem zwiększenie ilości eskadr r 
42 na 52.

Niektóre dzienniki prowadzą na-

rozbudowy lotnictwa. „Daily Mali" 
do ostatnich czasów domagał się 
zbudowania nowych 4 do 5 tysięcy 
aparatów. . .E venng  Standard" 
we wczorajszym artykule żąda zbu 
dowania 10.000 samolotów, tw.er- 
dząc. że koszt wykonania takiego 
programu nie będzie wyższy od 
w ydatków  na dwa lub trzy okręty 
linjowe. zaś wartość bojowa 10.000 
samolotów będzie znacznie więk­
sza.dal ożyw iona kampanję na rzecz

Sirtżn h n m&mnogrJcl erzepsy
Strzelił i  rewolweru na polsKą stronę

W czoraj późnym  w ieczorem  zielo­
na granica pod Karol-Etnanuel, pow. 
Św iętochłow ice, by ła  terenem  naru­
szenia granicy  przez jednego z urzęd 
ników celnych niemieckich niejakiego 
M ajzela. M ianowicie M ajzei p rzy trzy ­
mał po niemieckiej stronie przem ytni­
ka Adolfa Ochockiego, obyw atela poi 
skiego, zam. w  Bielszowicacb (Zabr- 
ska 71).

W  pew nej chwili Ochockiemu udało 
się odw rócić uw agę M ajzla i zbrnc w 
kierunku pasa granicznego. M ajzel

biegł chwiię za przem ytnikiem , a kie­
dy ten przekroczył pas graniczny i 
znajdow ał się już na stronie olskiej od 
dał za nim 4 strza ły  z rew olw eru, przy 
czem  w szystk ie kule padły na stronę 
polską.

R aniony w  piętę Ochocki został opa 
trzony  prezz lekarza, poczem przew ie 
ziono go do szpitala.

Otem zajściu organa graniczne za­
w iadomiły starostw o w Św iętochłow i­
cach, które zarządziło  w tel sprawie 
dochodzenie.

Pozatem  odbędzie się w  tych  
dniach rozprawa o zlinczowanie 
murzyna w Decatur. W dniu wczo 
rajszym 300 gwardzistów musiało 
w Salisbury (Maryland) stoczyć 
kilkugodzinna walkę z wieloty­
sięcznym tłumem, który usiłował 
odbić czterech przywódców tłu­
mu, głównych sprawców zlinczo­
wania w dniu 18 listopada murzy­
na.

Gwardziści rzucili kilkadziesiąt 
bomb z gazem łzawiącym, walka’ 
jednak trwała cały dzień, tak, że 
wreszcie musieli sie oni wycofać 
do Baltimore

Również wczoraj w  St. Joseph' 
w stanie Montana tłum mieszkań­
ców kilkakrotnie w ciągu dnia 
przypuszczał szturm do więzienia, 
w którem osadzono pewnego mu­
rzyna. oskarżonego o napastowa­
nie białej dziewczyny. Policja kil­
ka ataków odparła przy pomocy, 
gazu łzawiącego.

Późnym wieczorem tłum zdołał 
jednak ubezwładnić policjantów I 
wedrzeć się do wiezienia. Nie­
szczęśliwego negra wywleczono 
z celi. pobito straszliwie, a nastęip 
nie powieszono.

W y b o r y

do rady zakładowej  
Rop. F orenfyna

Onegdaj i w czoraj odbyw ały się na 
kopalni „F lorentyna“ w Łagiew nikach 
w ybory  do rady zakładow ej.

Zgłoszono 4 listy. Na listę Nr. 1 ZZZ. 
padło 355 głosów  — 3 m andaty i I 
m andat uzupełniający, lista Nr. 2 ZZP. 
o trzym ała 517 głosów  — 5 m andatów  
i lista Nr. 3 CZG. --- %  głosów  be* 
mandatu. Lista Nr. 4 (Ch. Z. Zvv.) Mu- 
sioł — 123 gł. 1 mandat.

W  w yborach brali udział górnicy
szybu „Reden" i „Karnau".______
NTNy ▼ ▼ ▼ V B T V T

Jutro, dnia 1 grudnia termin 
wpłaty III-ej raty Pożyczki Na­
rodowej.
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Zastanówm y s ie  troche...

Na oślej łace biurokracji
Bzife biurokratyczny dziwne- 

ini chodzi zaiste drogami i pomy 
s ło w o ść  jego jest -r- iah w szech  
św iat —  ludzkim rozumem nie- 
ogarnięta. Oto now y kwiatek  
z  tej oślej laki, w ychodow any  
troskliwa ręką któregoś z  d y ­
gnitarzy lw ow skiego magistra­
tu:

W związku z  ujawnśonemi nie 
dawno w  lwow skim  Zakładzie 
C zyszczenia Miasta nadużycia­
m i, postanowiono instytucje tę 
poddać gruntownej reorganiza­
cji. Do dzieła zabrano sie  w  ten 
sposób, ż e  przedew szystkiem ...

: zredukowano płace w szystkich  
robotników przeciętnie o  20%. 
P o  chwalebnym tym  w stęp ie  
przyszła  kolej na t. zw . rejono­
w y ch , t. j. kierowników, dozoru  
jąeyeh roboty w ykonyw ane  
przez personel Zakładu C zy­
szczenia Miasta. Tych postano­
wiono przetrzebić przez podda­
nie ich egzam inow i. Zarządzenie 
zupełnie rozsądne —  gdyby nie 
sposób, w  jaki tych łudzi egzanii 
nowano. Zdrowy rozsadek wska 
zyw ałb y  na potrzebę stw ierdzę  

, nia ich kwaiifikacyi y t  dziedzi­
nie pracy, którą wykonują. W i­
docznie jednak dla panów z ra­
tusza lw ow skiego jest to sprawa  
drugorzędna, skoro ustalili dla 
tych  mistrzów kanalarskich coś  
W rodzaju egzaminu dojrzałości.

Składał się ten egzamin z dwu 
części: pisemnej i ustnej. P isem ­
na obejm owała w ykaligrafow a­
nie pod dyktando ustępu z ja­
kiejś ustaw y i wolne w ypraco­
w anie na temat: ,.Co należy czy  
nić, w razię przejechania przez 
auto robotnika znajdującego się  
na jezdni?", w reszcie w  części 
„fachowej" —  należyte ułożenie 
fisty płac. P o tym  egzaminie pi­
sem nym  nastapiła część  ustna 
% programem pytań następują­
cych: 1) Najw yższe góry w  P ol 
see?  2) Z jaklemi państwami są­
siaduje Polska? 3) Która granica 
Polski jest najniebezpieczniej­
sza ?  4) Liczba w ojew ództw  w  
państw ie? 5) Czy Anglja znajdu 
je się. na kontynencie? 6) Jakie 
mam y ministerstwa?

T ylko sześć pytań, ale zato  
„udałych" nadpodziwl W ięc nie 
o  to chodzi, aby taki rejonowy

W różby na dziś
Wczesne godziny ranne nieźle się za-, 

powiadają t mogą nam przynieść po­
myślne okazje życiowe zwłaszcza o tle 
chodzi o osoby wyiei stojące lub nowe 
poczynania.

Koto południa może się dać odczu­
l a ć  gorszy nastrój w związku z drab- 
nemi niepowodzerttann. ale nieco póź- 
triej sytuacja ulegnie poprawie.

Natomiast po kodz 19-ej może sie 
znowu manifestować gorsza passa w 
formie zbytniej impu.sywności podraż­
nienia chęci postawienia na swojem —

: eci może łatwo doprowadzić do niepo­
rozumień.

Stopniowo' da. się 'odczu lać  w Z ra s ta - 
‘ 5*Cc przyciąganie' da rozrywek, żaha- 
, wy. wesołego towarzystwa — a wszy­

stka to  osiągnie najsHn-iejśze napięcie 
***** godz. 22-ej.

wiedział jak należy oczyszczać  
wiecznie brudne ulice L w ow a—  
to detal! —  ale o to. aby się or­
ientował w  geografii i miał ja- 
kietakie pojęcie o podziale ad­
ministracyjnym państwa i jego 
warunkach strategicznych...

Następstwa teigo iście operet­
kow ego „egzaminu kwalifikacyj 
negq“ b y ły  rzecz prosta iak i on 
sam operetkow e. „Z powodu  
wykazania niedostatecznych wia 
domości na stanowisku rejono­
w ego" — jak g łosiły  pisemne za

wiadomienła, zredukowano za 
14-dniowem wypowiedzeniem  
kilku pracowników. W śród nich 
jednego, który na tern stanow i­
sku miał już za sofaa blisko 9 lat 
rzetelnej pracy, b. legionistę —  
bo podobno nie wiedział, że  An­
glja jest w yspą!

C zyż m oże być jaskraw szy  
przykład bezm yślnej biurokracji 
od tego sposobu, jakiego użył 
„Św ietny Magistrat stołeczno- 
królewskie&o miasta Lwowa" w  
celach „uzdrowienia" stosunków

w  s  Zakładzie C zyszczenia  
M iasta?

A w szystko dlatego, że jakiś 
tam p. G ończakowski popełnił 
szereg nadużyć na stanowisku  
dyrektora Zakładu. Pana Goń- 
czakow skiego w ylano z posady  
—  i słusznie. Ale cóż temu winni 
robotnicy, którym przy tej spo­
sobności okrojono marne zarob­
ki i co winni ci biedni rejonowi# 
którym na stare lata kazano na­
gle w yspecjalizow ać sie... w  geo  
grafji i strategii!

Zhrodma mew&ernego m ęża

Rzucił żono w fale Wisły
chcąc ożenić i fe i  kochanka

Miłość do innej kobiety pchnęła
na urogę zbrodni 37-ietniego Jan.ą 
Chrostowskiego, muzyka jednej z 
nocnych restauracyj w W arszawie.

W czoraj wieczorem przed pói- 
ściem do pracy. Chrostowski zapro 
ponował swej żonie spacer po ko­
lacji. Wyszli oko’o godz. 11 wiecz. 
Idąc wybrzeżem Kościuszkowskiem 
znaleźli sie nad brzegiem W isły, w 
pobliżu Cytadeli. Najwidoczniej 
Chrostowski działał wedle zgóry 
obmyślanego pilairu.

Koło Cytadeli korzystając z pu­
stkowia. Chrostowski chwycił w 
pewnej chwili swa żonę za gardkr 
i-zdław iwszy okrzyk, rzucił nie- 
szcześbwa kobiete w nurty W isły

Około pó’ttocy brzegiem W isły 
przechodził patrolując wybrzeże 
posterunkowy 2-go komisariatu 
W acław Kudła, który spostrzegł 
na brzegu jakiś czarny przedmiot. 
W świetle latarki elektrycznej po­
licjant rozpoznał, iż jest to jakaś

kobieta, która najwidoczniej wy- 
rzuci’y fale Wisły. Posterunko­
wy przekonawszy się. iż kobieta 
daje oznaki życia, pobiegł po do­
rożkę i przewiózł niedoszła topie 
lice do komisarjatu przy ul. Kapu­
cyńskiej. Tam zdołano ją dopro­
wadzić do przytomności.

W komisariacie Chrostowska o- 
powiedziała straszną przygodę, ja 
ką spotkała ją z rąk zbrodniczego 
małżonka. Zaopiekowano się nią, 
dano jej spehe ubranie i wysłano 
posterunkowych na poszukiwanie 
sprawcy zbrodniczego zamachu.

Posterunkowi wysłani do miesz­
kania przy ulicy Brzozowej zasta­
li Chrostowskiego w momencie, 
gdy zamierzał wyjść z mieszkania 
do nocnej pracy w restauracji.

Nie mów.ąc mu o co chodzi, po­
sterunkowi zażądali, by udał się z 
nimi do komisarjatu. Zbrodniarz 
był spokojny, nie przypuszczał bo­
wiem, że żona zdołała uniknąć 
śmierci.

Głód na W i eńszczyinie
Na wsi niema fu l Kartofli!

Gzi oPodajemy za czasopismem 
wiek w Polsce'1 (Nr 5).

Wiigoć jesienna zniszczyła plony w 
ziemniakach, które przecie stanowią 
podstawowy pokarm ludności wiejskiej 
'już obecnie na Wileńszczyźnie certy 
kartofli idą w górę i odbywają wędró­
wkę z Widm do wsi. Zjawisko to gro­
źne. Już dwukrotnie za czasów naszej 
niepodległości Wileńszczyzna i Nowo­
gródzkie przeżywały głód, w czasie 
którego na przednówku żywiono się 
chtebem z wrzosu i kory drzewnej, w 
czasie którego inwentarz karmiono sło­
mą przegniłą. Dziś warunki są o tyle 
gorsze, że przesilenie w rolnictwie po­
zbawiło wieś wszelkich zapasów, wsze! 
kich oszczędności.

Trzeba zawczasu zorganizować po­

moc. Dokładna ankieta może być prze- 
prowdzona siłami admimśtracyjnemi. 
Ta ankieta wykaże, jak część żywno­
ści musi być dostarczona teraz, przed 

Morozami — ile zaś trzeba będzie do­
wieść po ustaniu mrozów zimowych. 
W arto by było już dziś tam gdzte pa­
nuje bezwzględny niedostatek wydawać 
ludności bony na kartofle, na przy­
szłość by nie wywołać paniki a przez 
to spekulacyjnej zwyżki cen, która mo­
że doprowadzić do głodu nawet, tam, 
gdzie warunki przedmiotowe by go nie 
usprawiedli wi* ły. W arto też pomyśleć 
o zorganizowaniu kredytu zbożowego i 
ziemniaczanego ’zwrotnego w swoim 
czasie w naturze, w postaci ziemiopło­
dów dla wojska, czy zakładów pań­
stwowych łub samorządowych.

Kilka patroli p e l w l m c b  i wywiadowczych
na ślubie 12-lelnei Ź|dć»k' z 13-letom szafgesem

W domu przy ui. Mtiranowskiej 14 
w Warszawie odbyła się niezwykle 
tłumna uroczystość zaślubin, na którą 
zaproszono kilkaset osób z kół chasy- 
d-zkich Nadrabm z Parysowa, ■ Finkeł- 
stein, wydawał swa 12-ietma córkę Ru- 
chtę zamąż za 13-tetnlego Srułka. syna 
nadr&biiia. z Ostrowśa. Łomżycera.

Na uroczystość zaślubię przybyły tak

wielkie tłumy pobHczności, że poldcja 
zmobilizowała kitka patroli, które u- 
trzymywały porządek Pełniło również 
służbę kilku wywiadowców urzędu śled 
czego, zachodziła bowiem obawa, że 
tak tłumne zaślubiny zwabią złodzie­
jów kieszonkowych 

Młoda cara otrzymała tysiące depesz 
gratulacyjnych z całego łcra.fe. ..

Nagłe zjawienie s!ę  ofiary pete 
działało piorunująco na zbrodnia­
rza. Chrostowski zbad ł gwałtow ­
nie i stracił przytomność.

Ocucono go i zbadano. Przyznał 
się do zbrodniczego zamachu ca  
życie swej żony.

Chrostowskiego przesłano do u- 
rzędu śledczego do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

    |
W yrodne m atki

Przy  .tri. Górnej w ,Szopienicach prze 
chodmie znaleźli wałęsające się i pła­
czące dziecko. Dochodzenie wykazało, 
iż dziecko zsotało porzucone przez m at 
kę J-aminę Drobówmę z Sosnowca.

Pod zarzutem tego samego przestęp­
stwa zatrzymana została Marja Rudziń 
ska, bez stałego miejsca zamieszkania, 
która w połowie b. m porzuciła, w jedb 
nej z bram- przy ui. Sienkiewicza wKav 
towicach swoją kilkuletnią córkę. •

Obie wyrodne matki przekazano są­
dowi w Katowicach.

U r w a w e
7aVc<?fzi& p- s&r-eciki
Ubiegłą środę późnym wieczorem 

szosa, prowadząca z Św ętochfowic do 
P aśn ik  była terenem krwawej awan­
tury. której' przebęg  przedstaw a  się1 
mastepwaeo:

Do zdążających do Ptaśniik braci Dy! 
gów Wilhelma' i Ewalda z Lip:n pode­
szli jacyś osobnicy, którzy zażądali pa 
pi erosa. >

■. Kiedy Dygowie' odmówili między nie 
znajomymi a mml wywiązała s:ę spree 
czka. która przerędz ła się w bójkę, 
■w trakc e której nseiaki Grzesik, liczą­
cy lat 32, obywa teł niemiecki. zam. w  
Świętochłowicach.. (Pętoa 2) odniósł 
■ciężką rany w pierś.

Po zajściu Dygowie zawiadom® o 
tem  poł'Cie. która w toku dochodzeń 
wsta-Mła. iż 1 obie stromy t. j. Dygowie, 
Grzesik oraz Antoni Zabawa i Jam Ma 

. zor był w stanie n’etrzeiwym.
Rannego Grzesika umiesz ę z ono 3W 

sepltahr hutniczym.'

P»ż»r ni wiali
BERLIN. 29, II. — Teł. wł. — W fa­

bryce celulozy w Spirzę wybuchł wczo 
■raj groźny pożar, który pociągną! z® 
sobą kilka wybuchów-. i

Długi język ognią b»cbpął prze*, o- 
kno, dosięgając odległego o 20 metrów 
Innego budynku. fabrycznego, 
również stanął w ogr»#tŁ
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Niespodzianki” nowej ustawy emerytalnej99

Kto i iak wymierzać bedzie emerytury ?
Przywileje wojskowych i krzywda urzędników słułby cywilne!

W calem ustawodawstwie pol­
akiem niema chyba drugiej takiej 
dziedziny przepisów prawnych, w 
którejby aachodzilo tyle zmian, co 
w przepisach em erytalnych dla. 

“pracowników państwowych. W 
■ ciągu dziesięciolecia — ód dn. 11 
grudnia 1923 r. po dzień dzisiej- 

: szy' — ' ■ -.,
ustawa emerytalna uległa Suż dzid 
więciu zmianom i przekształcę* 

ńlom! ■ ’ ■
Najistofniejsze jednak i najbar­

dziej radykalne zmiany w ustawie 
emerytalnej ’zaszły w ciągu ostat­
nich lat trzech. W zmianach tych ‘ 
bowiem chodziło o stworzenie 
równowagi finansowej w gospódar 
co emerytalnej, do czego docho­
dzono ;• ;
przez podnoszenie świadczeń czyli 
opłat emerytalnych przy równo- 
czesnem zmniejszaniu rent 1 ogra­

niczaniu praw do nich. 
Ostatnio og'oszona — rówtio- 

cżesnie z rozporządzeniem o no­
wych zasadach uposażeń pracow­
ników państwowych — nowela do 

■ustawy emerytalnej, wprowadzają 
cu 'rów nież-w ażne i 
zasadnicze zmiany w systemie u- 
bezpieczenią emerytalnego pracow 

ników państwowych. 
.Najważniejszą z tych zmian jest’ 

wyodrębnienie spraw  em erytal­
nych z- ogólnej administracji ' pań­
stwowej
przez utworzenie Państwowego 
Zakładu Emerytalnego, czjii insty­
tucji oderwanej od skarbu pań­

stwa.
Ponieważ jednak równocześnie o- 
kreśldiio ustawowo zasadę pokry­
wania ewentualnych niedoborów 
tego funduszu przez skarb pań­
stw a,’ przeto z tej strony bezpie­
czeństwo interesów emerytalnych 
rzesz pracowniczych jest aagwarau 
towane.

Niedobory pow staćby mogły 
przedewszystkiem na tle zbyt licz­
nych przeniesień w stan spoczyn­
ku, że jednak decyzja w tych spra 
wach spoczywa wyłącznie w rę­
kach władz państwowych, zatem i 
finansowe skutki owych posunięć 

muszą obciążać skarb państwa.
. Zatem—fakt powierzenia spraw 

emerytalnych specjalnej instytucji, 
posiadającej wszelkie uprawnienia 
państwowo - publiczne, jest zmia­
ną wprawdzie doniosłą, jednakże 
bez jakichkolwiek ujemnych na- 
sięptw dla interesów pracowników 
państwowych. ■ Zwłaszcza, że tok 
nadzór nad Państwow ym  Zakła­
dem  Emerytalnym, jak i gospodar­
ka funduszami emerytalnęmi, usta­
lanie i przyznawanie świadczeń, 
wreszcie oznaczanie wysokości
składek emerytalnych spoczywają 
wyłącznie w rękach Rady Mini­
strów.

Pozia powo’aniem do życia od- 
•ębnego Państwowego Zakładu E- 
nerytalnego, dekret październiko­

wy
wprowadza także I Inne zmiany w  

r ustawie emerytalnej.
I tak przedewszysfkiem wprowa 

dza wymierzanie rent em erytal­
nych w złotych, a nie w punktach
— jak tó miało m iejsce'dotychczas
— co jest prostem następstwem od 
noWiedniej "zmianv w ustawie upo- 
fazeniówej pracowników państwo

wycli i co ,wynika z unierucliomle- 
ńia mnożnej. '

Druga zmiana polega 
na zniesieniu opłaty składek eme­
rytalnych przez urzędników i na 
przejęciu ich, poeżynająe od dn. 1 
lutego 1934 rokit przez skarb pań­

stwa.
Ta. nowość wiąże się. również ści­
śle z samą zmianą systemu uposa­
żeniowego, -mianowicie z wprow a­
dzeniem uposażeń czystych^ nie ob 
ciążonych podatkami, ani jakiemi- 
kolwięk bądź • świadczeniami.

Teraz — co do samego uposa­
żenia emerytalnego. W ynosić ono 
odtąd będzie 40 -proc. poborów za­
sadniczych po 15-tu tatach wysłu­
gi,- poczem wzrastać-będzie za k a t 
dy następny rok- o 3 proc., aby 
po latach. 35-ciu dosięgnąć pełnego, 

100-procentowego uposażenia. 
Cofnięte w ten sposób zatem’ zo­

stało istniejące md kwietnia ubieg­
łego roku zmniejszenie pełnej eme

rytury  o 9 proc. Ta korzystna dla 
pracowników państwowych zmia­
na nie stoi w żadnym-stosunku do 
krzywdy, jaką wyrządza im nowa 
ustawa emerytalną, traktując służ­
bę Cywilną gorzej, niż wojskową. 
Mianowicie, w myśl nowej usta­
wy, dla prącowników cywilnych 
podstawą wymiaru renty em ery­
talnej będzie odtąd tyłko. samo u- 
pósażenie, bez jakichkolwiek do­
datków, g d y ; ;
w stosunku do wojskowych eme­
ryturę Wymierzać się będzie od u- 
posażeń łącznie z dodatkami w y­

równawczym I stołecznym.'
To uprzywilejowanie wojskowych 
wywołać' musi w koła<di birzędni- 
czych- zrozumiałe fózigórycżenie.

Najgorzej na nowej ustawie eme * 
rytalnej ’wyjdą-1 

osoby już pozostające w stanie 
spoczynku 

i te, które w stan spoczynku prze­
niesione zostaną' przed draiem 1 lu­

tego 1934 r. Dotyczyć ich bowiem 
będzie wprowadzone przez nową 
ustawę skasowanie wszelkich do­
datków rodzinnych, gdy rownocze 
śnie w  stosunku dó nich pozosta­
nie w mocy wprowadzone przez 
•poprzednią ustawę obniżenie peł­
nej renty emerytalnej dó , 92 proc.. 
skutkiem czego
olbrzymia rzesza dzisiejszych ©me 
rytów, mających za sobą pełną wy 
sługę lat, sytuowana będzie go­
rzej, niż emeryci najnowszej emi­

sji.
Reasumując, wszystkie przyto­

czone powyżej szczegóły, uznać 
musimy, iż nowa ustawa emerytal­
na jedynie upraszcza sam wym iar 
zaopatrzeń emerytalnych, o ile zaś 
chodzi o jej stosunek do pracowni­
ków państw ow ych ,’Zwłaszcza cy­
wilnych. hrąilętowaińia być rmisi rą­
czej, juko niekorzystna z powoda 
dalszych ograniczeń w wielu kie­
runkach.

ponurego dramaiu m?lżeńsH?ego przed sanem
KALISZ, 2 9 . 1 1 . Przed sądem 

wojskowym w Kaliszu stanął kpt. 
Witold Florian Kapciuk. oskarżony 
o żonobójstwo. Z zeznań kpt. KaiP 
ciuka wynika, że powodem jego 
zbrodniczego postępku było niesa­
mowite

piekło rodzinne.
jakie przeżyw ał od szeregu Jat, ’ 

W  1906 roku poznał - 
pensjonarkę 6-ej klasy gimnazjum,
Salomee Zorawowiczównę z za­
możnej rodziny kupieckiej. Zarę­
czyli się, a następnie pobrali, gdy ..• 
Kapciuk został porucznikiem b. ar- 
mji rosyjskiej. W chwili wybuchu 
wojny światowej Kapcimk udał się 
na front, a żona jego zamieszkała 
w tym czasie u swojej rodziny w 
Rosji. Tam przeżyła catą rewolu­
cję rosyjską. Po tragicznych, przej 
ściach Kapciukowie w 1919 rok«u 
przyjechali do Wilna, gdzie za­
mieszkali u rodziców Salomei. W

tym okresie Kapćiuk zauważył, że 
żona jego . wpadła

w  straszny nałóg pijaństwa 
i na wódkę zabiera mu drobne su­
my z portfelu i . kieszeni. . ■

Po zajęciu Wilna przez wojska 
■polskie kapitan zgłosił się ponow­
nie do szeregów i zostaje przydzie 
lany do 25-go p. a. l . .w  Kaliszu, 
gdzie też niebawem przyjechała je­
go żona.

Od tej chwili, według zeznań 
Kapciuką, życie stało się dla niego 

pasmem moralnych cierpień. 
Żona. jego zadłużała sie na wódkę 
w  sklepikach, sprzedawała cenniej 
szę przedmioty, fałszowała podpi­
sy męża na wekslach i t. d. . ..

Kapitan regulował długi swej żp 
ny i kilkakrotnie proponował jej 
rozwód. Ale napróżno. ,

Pewnego dnia kpt. Kapciuik otrzy 
mał wiadomość od swego znajome 
go prof. Jankowskiego, że żona je-

4 worKi garderoby
porzucone przez ściganych złodziejów

. Dzisiejszej nocy dokonano w Świę­
tochłowicach zuchwałego włamania do 
składu konfekcyjnego braci Drozd przy 
ul. Woino-ści 5.

Korzystając z  tego. iż w mieśoie pa­
nowała zup-etna cisża rabusiie wybili 
szybę w oknie wystawowym, z które­
go wyjęli kilkanaście sztuk garderoby 
męskiej, a -nawet jeden garnitur z ma­
nekinem,

Brzęk tłuczonych szyb usłyszelM znaj

dujący sie w restauracji Duloka dwaj 
policjanci, którzy wybiegli na ulicę.

Zauważywszy 4-ch objuczonych to­
bołkami mężczyzn, pobiegli za nimi, a 
kiedy doszli do przekonania; że dalsze 
ściganie nie da- rezultatu, zwłaszcza, że 
■wezwania do zatrzymania nie odnosiły 
skutku, oddali kilka strzałów za .ucie­
kającymi. Strzały chybiły.

Sprawcy w czasie ucieczki porzucili 
garderobę, którą zwrócono poszkodo­
wanej firmie. . . . . .

Urwane drzwi wagonu
przygniotły Jana Drozda

Ubiegłej środy zdarzył się na st. ko­
lejowej w, Bytkowie nieszczęśliwy wy­
padek. W czasie otwlerąpia wagonu ko­
lejowego, załadowanego _ ziemniakami, 
wyleciały, z wielką siła ziemniaki, któ­
re urwały drzwi ■wagon*'.

’ Drzwiami 'tętni przygnieciony został 
• Jan Drozd z Michałkowie doznając cięż 
kich. obrażeń. - ... . . .-. .

Ofiarę wypadku przewieziono - do 
szpitala -w’ Siemianowicach. - ■■*■-■-.

go namawia służącą Janikowskiego 
do popełnienia kradzieży, 

wobec czego prof. Jankowski skie­
rowuję sprawę do sadu. Po otrzy- 

f rnauiu tego listu oficer b u k a ł się 
w ’ nocy po Kaliszu, wre'szcte do­
szło do ostrej rozmowy między' 
małżonkami.

Kpt. Kapciuk nie pamięta, jak sio 
tó stało, ocknął się dopiero wtedy, 
kiedy usłyszał łoskot upadającego 
ciała żony.

W ręku trzymał rewolwer. 
Widząc trupa żony, Kapcimk udał 
się do komendy miasta i zameldo­
wał o zabójstwie.

Proces kpt. Kapciuka przeciągnie 
się zapewne na kilka dni. ze wzglę 
dii na znaczną liczbę świadków.

'    ------------------------

Pogrom złodziejów
drobiu

. ,Pta®ą licznych miejscowości powiatu 
■katowickiego były w ostatińm czasie 
kradz eże drobiu. Policja wdrożyła o* 
statnio dochodzenia przeciwko podej­
rzanymi i w związku z tern przytrzy­
mano 18-tetniego ■ Ignacego-Siedgiairczy 
ka z Szopienic (Krakowska 63), który 
na terenie Janowa i G szewca dopuś- 
oił s'ę w 22 wypadkach ka.rdzież.y wię 
kszej Ilości. drobiu i gołębi. Areszto­
wano również 31-ietn -ego Alfonsa Ko­
wolika z Siemianowic (Szczęślckleirt 
5) za kradzież drobiu.

Pod tym samym zarzutem przytrzy­
many .został 40-letmi Władysław Kwot 
zam. w Sosnowcu. Wszystk cli prze­
kazała policja wtadizom sadowym.

W ^krad CR Sf

naczynia  k u c  ne
Jan Miiijosz. właSoeid skia'du towa­

rów żelaznych w W. Hajdukach (uk 
Wolności ID) stwierdził-przy sporządza 

. ulu. •iowenjtarza ? zmaezne-braki. PodeJ-
■rzen’c jego pad'to na pomocnika han­
dlowego Karola .Wróbla tamże zam esz 
kałego, wobec czego Miljosz o swyefi 
spostrzeżeniach zawadorńił po-ticję.

*• -■ Jak‘ wykazałó dochbdzerrie.- wartość 
1 spizf»ke\'derżernych przez - Wróbla na­
czyń kuchennych -przekracza 2.000 zt.
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6mi]§arddwwu(!$nicnremier Chuolemps
z różnych źródeł — dla ratowania budżetu

PARYŻ, 29.11. R ząd prem iera  
C hauternps przystąpi natychm iast 
do  sp raw y zrów nania budżetu  i 
p rzedstaw i sw ój program  Izbie w 
sobotę 2 grudnia.

Pro jek t rządow y, jak donosi pra 
sa. p rzew idyw ać ma oszczędności 
i now e źródła dochodów na sumę 
około  6 miliardów' franków . Je ­
den  mifiard franków  zostanie o- 
siągnięty  z reform y adm inistracyj 
ne j i redukcji niektórych w ynagro  
dzeń urzędniczych; drugi miliard 
ze  zniesienia pew nych przyw ile­
jów  podatkow ych i z objęcia nie- 
k tiirych kredytów , trzec i mitjard 
z  W pływów, osiągniętych p rzez 
akcję przeciw ko oszustom _ p r2y 
deklaracjach podatkow ych i w y­
m iarze podatków . 60Q miijonów

f . rrezyćBrt łtzpine] rajjeGriał
r »  g©'.ewau-e

P . P rezy d en t R zeczypospolitej 
iw raz ze św ita, złożona z kilku o- 
«ób w yjechał wę w torek  do W rześ 
ni w W iekopolsce. zaproszony 
p rzez hr. M ycielskiego na 3-dnio- 
w e polow anie w  i ego lasach pod 
W rześnia.

Dsrynarz szwedzki minął
w  porc e  gdyńskim
GDYNIA, 29.11. W powiedz. wieczo­

rem przy nabrzeżu Śląskiem, wraca­
jąc z miasta, wpadt do basenu i uto­
ną! marynarz Dawid Nyberg ze szwe 
dzkiego statku ..Jane'1, Ciała dotych­
czas nie odnaleziono.

franków da loteria państwowa,
800 milionów pow stanie z w ybi­
cia bilonu niklowego, 400 milio­
nów  z zastąpienia podatku sam o- klikow o przyśpieszonej.

chodow ego taksa  od benzyny.
Premier zażada dyskusji nad 

projektem  w tryb ie  p rocedury  w y

Dolar zwyżkuje
naprzeiser Rooseveltowi

Na m iędzynarodowych rynkach 
od kilka dni zaznacza się pewna  
Zwyżka kursu dolara, który w yno  
sil wczoraj przeciętnie 5.76.

Zwyżka ta tłumaczona jest kontr 
akcja kół przeciwnych dewaluaeyj 
nej polityce RoosevCfta. K ontrak 
cja przeciw ników  rooseveftow - 
skiefr objęła nictylko rynek am e­
rykański. ale i rynki europejskie.

Zwyżka kursu dolara zagrani­
cę oddziałała również na zw yżkę  
dolara na rynku warszawskim . 
Dolar gotów kow y w  W arszawie 
podniósł się o 16 punktów i kurs

jego w ynosi! 5.73 Bank Polski p!a 
cii za banknoty dolarowe 5.65.

Kurs dew izow y na Nowy Jork  
na giełdzie w arszaw skiej zrów nał 
się z kursem  dolara na rynkach 
m iędzynarodow ych i w ynosił 
5 76. W ypła ta  telegraficzna na 
N owy Jork  notow ana była 5.77, a 
więc w stosunku do dnia onegdaj- 
szego kurs je j podniósł się o 14 
punktów .

C zy obecna zw yżka kursu dola­
ra u trzym a się dłużej — nie w ia­
domo. gdyż zależne jest to od po­
sunięć akcji rooseveltow skiej.

Marszałelf Pilsodslli 
przybył do W Ina

W ILNO. 29.lt. W  dniu w czoraj­
szym  o godz. 18.40 przyby ł do 
W ilna P . M arszałek P iłsudski. P a  
nu M arszałkow i tow arzyszy li w 
p odróży : d r . W oyezyński i adju­
tan t ppłk. Busier.

P ow itany  przez przedstaw icieli 
w ładz cyw ilnych  i w ojskow ych, z  
d w orca  P an  M arszałek udał się sa 
mochodem  w  tow arzy stw ie  W oje 
w ody w ileńskiego do pałacu R e­
prezentacyjnego.

n a g a  s z c z u f d w
BRZEŚĆ 29.lt — W ostatnich mie­

siącach liczne miejscowości na Polesiu 
nawiedziła klęska szczurów wodnych. 
Szczury gryzą zasiewy, a przedewszy- 
stkiem" zagryzaja narybek.

Na terenie paw łuninieekiego prze­
prowadzone zostało masowe tępienie 
szczurów wodnych, które wskutek wy­
lewu wód przeniosły sie na pala i łąki, 

. położone wyżej. Pomimo niepogody, ja- 
! ka trwała w ciągu 3-dhlowe.i akcji tę- 
j pienia szczurów, zniszczono na terenie 
j 4 gmin powiatu łuninieekiego przeszło 
1 17.000 szczurów 
■aa— —b wNajmilsze wiezienie na świecie

z n a id t t !©  s i ę  w  M @ i? y n  i w o r ^ c
WifźniowfB nip, mb? mm i i i i  na u! P fh  waiskrayefe
R ozpraw a sadow a, k tóra  toczy­

ła się w czoraj w  8 w ydziale k a r­
nym  sądtu okręgow ego przeciw  
Antoniemu Czyżew skiem u, dozor­
cy  aresz tu  m iejskiego w Nowym  
D w orze ujaw niła c iekaw e por z a,cl 
ki, panujące w  tym  areszcie.

W trakcie odbyw ania k a ry  w a-

reszcie p rzez  niejakiego Olewni- 
czaka, w płynął protokuł policyj­
ny, s tw ierdzający , iż O iewniczak 
na stacji w  Nowym D w orze pobił 
jakiegoś wojskow ego. B liższe ba­
danie ustaliło, iż O iew niczak znaj 
d ow al się istotnie k ry tycznego  
dnia tta stacji.

Meliny złodziejskie w domach kolejowych
opuszczonych nrzez kolejarzy z dowodu immy czynszu

SO SN O W IEC, 28. 11. P odczas 
o b ław y  nocnej, przeprow adzonej 
na. terenie Sosnow ca, dokonano 
niezw ykle ciekaw ego odkrycia.

O to za dw orcem  Południow ym , 
na kolonji R adocha. znajduje się 
kilka domów kolejowych, od pew ­
nego  czasu niezam ieszkałych. Do­
m y te służą za kryjów ki złodzie­
jom oraz gnieżdżą się w nich róż 
ne męty Sosnow ca.

P odczas ob ław y aresztow ano 
tam  24 osoby. m. rn. znanych zło­
dziei sosnowieckich oraz w ar­
szaw skich.
. Należy zaznaczyć, że wspom nia 
n e  dom y kolejow e stoją nieza-

Śnieni i mrozy
w e  W łoszech

RZYM, 29.11. — Na południowym 
Stoku Alp i w Apeninach spadły obfite 
śniegi. Na północ od Genui śnieg łeży 
nawet w dolinach. W Abrttzzach tem 
peratura spadla do 6 st. poniżej zera. 

  ,

10 wyro Iłów śm ierci
za zabić e hitlerowca

BERLIN, 23. 11. Sad p rzysięg­
łych  w Dessau w ydał dziś w yrok, 
skazujący na kare  śm ierci 10 ko­
m unistów . oskarżonych o zam or­
dow anie członka szturm ów ki hit­
lerowskiej. Jeden oskarżony zo­
stał uwolniony.

m ieszkałe od szeregu tygodpi, ko- j czynsz  by! w nich w yższy , aniże- 
le jarze  bow iem  opuścili je. gdyż • Ii w  dom ach pryw atnych .

-------------------------------------) ; * : t -------------------------------------

Nieodparty atałt Dymitrowa
na przedstawicieli hitlerowskie? policji
LFPSK, 29.11, W 46-ym dniu pro­

cesu o podpalenie Reichstagu, radca 
kryminalny Heller, referent spraw 
komunistycznych w  ministerstwie 
spraw wewnętrznych Rzeszy, w dal­
szym ciągu zaznajamiał trybuna! z 
mnóstwem artykułów niem eckiej pra 
sy komunistycznej o treści wywroto­
wej.

Dalsi świadkowie, urzędnicy krymi 
nałni: Will z Hamburga i Hohmarm z 
Królewca, uzupełń aiąc wywody Hel­
lera, przytaczają, dła zilustrowania ca 
łokształtu rewolucyjnych wystąpień 
komunistów, wszystkie wydarzenia io 
kalne. Daje to Dymitrowowi powód 
do ostrych ataków pod adresem władz 
śledczych, przyczem stwierdza jedno 
cześme, że nie komuniści,ponoszą od- 

. powiedzlahłość za rozruchy, lecz na-
I pastników należy szukać w szeregach
( wojujących narodowych socjalistów.

W związku z zeznaniami komisarza 
policji kryminalnej Małłacha z Krone, 
który mówił o rzekomo ostrem po­
gotowiu komunistów w Marchji 
Wschodniej, Dymitrow zrywa się na 
gte z miejsca i woła donośnym gło­
sem: „Chcę wiedz eć. czy świadek po 
siada jakićś konkretne dowody, mo­
gące potwierdzić powyższe okolicz­
ności E*

Maltach: — Odniosłem takie wraże
nie, obserwując rozwój dzialttłbości

politycznej komunistów.
Dymitrow: To nie dowód! doma­

gam się jasno sprecyzowanej odpowie 
dzi, a nie gołosłowny cis przypu­
szczeń. Przypuszczam dalej, że śwta 
dek zna wypadki zbrojnych wystą­
pień hitlerowców w jego obwodzie 
przeciwko komunistom.

Mafiach: N e przypominam sobie.
Dymitrow: W takim razie ja, n e -  

załeżnie od powyższego, przypomnę 
świadkowi następujący charaktery 
styczny szczegół: Minister Goering po 
wiedział wyraźne na rozpraw e, iż w 
dniu 30 stycznia 1933 r. wydał do pod 
władnych sobie organów policyjnych 
okólnik, nakazujący bezwzględnie tę 
pienie wszetk eroi środkami niemiec­
kiej partji komunistycznej.

Maltach: O prześladowaniach ko­
munistów przed podpaleniem Reichsta 
gu nic nie w ero. Zgadza się nato­
miast, że policja dopiero po 27 lutym 
użyła wszelkich środków celem osta­
tecznego zniszczenia marksistów.

Dymitorw: Jeżeli tak jest, to św a-  
dek działał wbrew woli czynników 
rządowych i przez to stal się odpowie 
dziatnym za niewykonanie poleceń a 
min. Goermga. (Salwy śmiechu na sa 
fi i oburzenia ■ar krnie trybunału).

Dymitrow próbnie zadać św adtfco- 
wi dalszych kilkanaście pytań, do któ 
rych trybunał nie dopuszcza.

D ozorca aresztu  p rzyznał się do 
w ypuszczenia O lew niczaka na or­
lop na czas jednego dnia. C zy­
żew ski dowodził, że działał pod te  
rorem . bow iem  p rzyszło  do niego 
trzech kolegów  aresz tan ta, k tó rzy  
pod groźba pobicia zmusili dozor­
cę do w yposzczenia O lew niczaka 
na chrzciny. Nie mial innego w yj 
ścia i w  obaw ie w prost o sw e ży ­
cie, m usiał zastosow ać ssę do żą ­
dania napastników .

P rzed  sądem  C zyżew ski upor­
czyw ie  dow odził, że  działa ł w  s ta  
nie w yższej konieczności.

Świadfkowie rzucili snop św ia tła  
na  stosunki panujące w  tym  aresz  
eie. Panu je  tam  atm osfera domo­
w a. A resz tam i są przyjm ow ani 
,.na w iarę", bez  notow ania naz­
w isk i w ydaw ani; rów nież „na wda 
rę“ każdem u policjantow i, k tó ry  
się zgłasza.

B adany w  ch arak te rze  św iadka 
O iew niczak dow odził, że dla nie­
go sam ego nieoczekiw any urlop 
był niespodzianka. Nie w ie, jak 
się to stało. PanYeta. że uipił się 
w  celi razem  z niejaka Kołodziej- 
czyków ną (w izy ty  niew ieście w  
celi nie by ły  czem ś w yjątkow em ), 
a następnie odzyskał przytom ność 
na ulicy, a czując, że jest z tem  
coś n:e w  porządku, zgłosił się co 
rychłej do aresztu .

Sąd skazał Antoniego C zyżew ­
skiego na rok więzienia.

fet;’•U
Lindbergh lec i
etipami przez Atlantyk
PERNAMBUCO, 29.11. — Rozeszła 

się tu wiadomość iż płk. Lindbergh za 
mierzą wystartować dziś rano do Jo­
ta transatlantyckiego. Przelot ma od­
być się etapami.

Zona GandliBego 
aresztowana

BOMBAJ, 29.11. — Aresztowana w 
Anandzie po raz 6-ty żonę Gandhiego 
za udział w ruchu „nieposłuszeństwa 
cywilnego".
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Dodatek hum orvstvcznv
KAWALARZ

t Różnych znam łudizi. Znam nienor- 
tńałnych. którzy uprawiają jednożeń- 
stwo, (Straszni!). Zwyrodnialców, co 
oblizują nóż przy jedzeniu dłubią w 
zębach widelcem i obcinają paznokcie 
scyzorykiem. Znani oknrtników któ­
rzy  cierpiąc na chroniczne platfusy 
ale pozwalają żonom chodzić na dan­
cingi — widziałem jednego (teraz ma 
bezpłatne mteszkanie u Jana Bożego), 
co mając cztery asy odrzuca jednego, 
aby  kupić fulł‘a — ale to sa wszystko 
igraszki wobec rasowego kawalarza.

Myliłby sie ktoś sądząc, że kawalarz 
musi mieć dowcip. W ręcz przeciw­
nie! Dowcipny człowiek i est istotą ży 
Wą, twórczą, mającą wyjątkową zdol­
ność kojarzenia zjawisk co jak wiado 
mo jest jedną z cech geojalności. Ka­
w alarz czepia sie uporczywie jakiegoś 
słowa, jakiegoś, ogólnie przyjętego za 
dowcipny lematu, poczern w męce i 
trudzie buduje, dorabia, kombinuje ka­
wał. Jesttto jakaś mozolna matem aty 
ka — w której b. często dwa raizy dwa 
je st pięć. Siedzi długo milczący, bla­
dy. skupiony, z wysoko podniesiometni 
brwiami i naraz przeryw a tok intere­
sującej rozmowy, słowami: Jeden Żyd, 
lub pewna teściowa.

Ogromnie lubi naśladować zwierzę­
ta. Jeśli usłyszy słowo: kot. pies. lub 
Świnia zaczyna szczekać, miauczeć, 
kwiczeć. Ktoś niebacznie, mówiąc o 
polowaniu, powiedział: lew. W tedy

CIOCIA W OPAŁACH
M ały Jaś sprzecza sie o coś długo 

Se sw ą siostrzyczka — wkońcu oboje 
idą do ciotki, starej panny.

— Ciociu — pyta Jaś — czy  ciocia 
mu dzieci?

— Nie. Jasiu, nie m ant
•j — A czy ciocia bedzie miała dzieci?

■—■ Nie... nie, nie bede miała.
-— A czy docia może mieć dzieci?
— Nie — odpowiada -zdenerwowana 

tóotka — nie mam, nie bede miała i 
stie mogę mieć.

— A widzisz — zwraca sie triumfal­
n e  Jaś do swojej siostrzyczki — ja cl 
©drazu mówiłem, że ciocia jest sa-

W  KAWIARNI
T — Przepraszam panią, czy to krzesło 
wolne?

— Tak, proszę pana. krzesło jest
też wolne.
i *

— Chłopcze, chłopcze — mówi oj­
ciec — ucz sie pilnie angielskiego, 
zważ. że dwieście milionów ludzi mó­
wi tym językiem.

— To przecież chyba w ystarczy — 
odpowiada syn.

PRZEZ TELEFON
i i— Hallo! Kto mówi? 
r  <~r Tu Albert, kochanie.
■ Kto? Nic nie rozumiem.
• — Albert, najdroższa. A jak Al­
bert. L  jak Ludwik. B jak Brunon, E 
jak Eryk, R jak Ryszard, T  jak Teo­
dor.

— No, dobrze, dobrze™, ale k tó ry  »  
® w as?

U LEKARZA
— Właściwie, to pani nic nie jest— 

anflwi doktór do młodej pacjentki, u- 
skarżającej sie na rozstrój nerwowy— 
zapiszę tu pani taki sobie niewinny 
środek, a prócz tego będzie pani brom 
brać.

— Cóż pan o mnie myśli — woła na 
4o oburzona panna — iestem uczciwą 
dziewczyną i dopóki nie wyjdę zamąż, 
aie brombrałam. nie b romb ram 1 brotn- 
bntć nie bede!
■ ROZSĄDNY ŻEBRAK
'  Pani: — Dlaczego nie pracujecie. So- 
ileli jesteście głodni? 
h Żebrak: — Próbowałem, ale jak Pra­
buję, to mi głód jeszcze bardziej doku- 
* rał„ .

stała sie rzecz straszna: kawalarz rzu­
cił się na środek salonu rycząc przera­
źliwie do utraty cierpliwości — naj­
cierpliwszych. Żona kawalarza jestto, 
najczęściej cicha, smutna, biada i chu­
da blondynka, nic dziwnego. W chwa­
łach niczem niezapełnionej pustki — 
kiedy wszystko zawodzi, kiedy nawet 
szlagierowy kawał z myszką skręconą 
z chustki do nosa nie robi wrażenia— 
wtedy zaczyna się dręczenie żony. Po- 
szczypując delikatnie za ramię w y­
straszoną kobiecinę, wywleka najstar­
sze dowcipy, ordynarne i nudne o zdra 
dzającyoh lub zdradzanych żonach.

przed każdym z nich mruga <zmacząco, 
klepie żonę po kolanie i mówi: „Kiedyś 
moja Zosia” , ma to nadawać cechę 
prawdopodobieństwa najpotworniej­
szym- bredniom.

Kawalarz jada zazwyczaj mało, 
tiiema czasu — obrzydza innym je­
dzenie, przyczem robi to z całą uczci­
wością. Widziałem, jak kiedyś zbladł 
i nie dokończywszy opowiadania, mu­
siał opuścić sale.

Jest on męczennikiem własnej 
manji. Może w  nowym garniturze u- 
paść na ziemię, aby udając psa u- 
gryźć w łydkę zwietrzała ciocię. Mo-

Wspoirn enie pośmiertne
Mojżesz Rozenzaft, prokurent firmy 

Rubinberg (wyroby wełniane i tryko­
tażowe) zmarł po 26-ietmej pracy w 
wyżej wymienionej firmie. Pan Ru- 
binberg uważa za swój obowiązek u- 
mieścić nekrolog w gazetach. Woła 
więc sekretarkę i dyktuje:

„Znaczną stratę poniosła nasza fir­
ma: W czoraj zmarł po długich i cięż­
kich cienpieniach pan Mojżesz Rozen­
zaft, który w  ciągu 26 lat był naszym

■najlepszym pracownikiem” — do tego 
miejsca szlo panu Rubinbergowi dość 
ciężko, lecz dalej poszło jak po maśle.

„W yżej wymieniony cieszył się w 
naszej firmie ogólnem poważaniem. 
Był w iem y i usłużny, jako podwładny: 
sprawiedliwy i aprzejm yjako zwierzch 
nik. Jego pracowitość nie znała gra­
nic. Jego talent organizacyjny przy­
niósł firmie wiele korzyści. Odszedł 
na własne żądanie”.

Bridż z przeszkodami
Znany hodowca gra w  b rd źa . P rzy­

siadł stię do niego jakiś kibic i prze­
szkadza mu ciągle rozmowa.

— Panie kochany, "co sie dzieje % 
pańskim wspaniałym ogierem wyści­
gowym „Faraonem” ?

— Sprzedałem — odpowiada hodow­
ca.

Po chwili:
— A pańska Mącz „Lady” ?

— Sprzedałem,
Po jakimś czasie:
— Pan miał takiego cudnego wała­

cha „Grzmota”. Czy też go pan sprze­
dał?

— Tak odpowiada % pasja gracz — 
sprzedałem do stajni rozpłodowej.

— W ałacha do stajni rozpłodowej?
— Tak — na kibica.

Komu zazdrościć
Pani Pinkelesowa jest znaną piękno­

ścią, Otacza ją zawsze grono wiel­
bicieli. Pan Pinkeles jest wyrozumia­
łym mężem i nie czyni żonie z tego 
powodu żadnych zarzutów.

Tylko raz stracił równowagę. Stało 
to się podczas rozmowy z Kotaem.

— Słuchaj Pinkeles,' ty  masz ba­

jeczna żonę — powiada mu — każdy 
powinien tobie jej zazdrościć.

— Co znaczy mnie zazdrościć? Dla­
czego tylko mnie — gorączkuje się Pi® 
keles. — Dlaczego nie zazdrościć Gau 
nerowi. Szminkelesowi. Perelesowi, te 
mu młodemu Korpelesowi i jej wresz­
cie?

Ildefons Kopytko

zarzucił już pokiwanie z bronią palna.

że siedzieć w  wyżej wymienionym 
garniturze pod kanapą szczękając d« 
utraty głosu i kiedyś ktoś zniecierpli­
wiony kopnie natrętne zwierzę, wyłazi 
dumny, rozpromieniony, brudny, jak 
tiieboskie stworzenie. Cóżby dał za  
jeden uśmiech! Ale naogól twarze po­
nure, zle, niechętne, w tedy wyjmuje i  
kieszeni przygotowane w tym cek! 
„dowcipy z przyrządami” — chustki X 
podwójnem dnem, jajko Kolumba i ulu­
bioną zabawkę — rewolwer -  straszaku 
Strzela do paru wrażliwych osobni­
ków, lecz skutki tej zabawy bywaj# 
częstokroć tak fatalne, że nawet OB 
musiał zrezygnować z tej przyjemno­
ści.

W  kinie, podczas scen miłosnych! 
cmoka głośno udając pocałunki — W| 
restauracji pyta: „czy kucharz jest! 
blondynem?”, na pogrzebie przyjacie­
la — opowiada jak „odwalił kitę”. 
Siebie też nie szc-zedzi. Tu opowiem 
kawał o._ kawalarzu. W szyscy go zna1 
cie, a .więc słuchajcie: Do pociągu wna 
da zdyszany jegomość. Zwraca się da 
jednego z pasażerów: „Czy pan się na 
żywa Rosenduft”. — Tak. to ja”. —* 
Biedny Rosenduft dostaje siarczysty 
policzek i wybucha śnńechem: — Ha* 
ha, ha, a to pyszne, a to mi się udało* 
wcale nie jestem Rosenduft. a to pan* 
nabrałem!

Oto on! To był kawalarz.

SIEDMIOLETNIA !
Prześliczna siedmioletnia córeczk# 

pani X kąpie się. Wychodziła właśni# 
z wanny, gdy do łazienki wszedł prz#  
jaciel domu.

— Nie przeszkadzał sobie—rzekł—« 
owiń się w prześcieradło i wysusz się*

Siedmioletnia dziewczynka odpowia­
da rezolutnie: i

— O, niepotrzebne mi prześcieradło* 
ja sdę już nie wstydzę, już jestem prz# 
cież duża.

DZIWNA NATURA
Pan X: — Wie pan. parnie kolegflfc 

zauważyłem u siebie dziwny rys cha­
rakteru: przechodząc koło baru nie m# 
gę się oprzeć, aby nie wejść, gdy wy* 
chodzę, nie mogę iść aby się nie o- 
przeć.

PRÓBA
Do młodego lekarza warszawskie** 

zgłasza się po poradę kupiec z Ozor­
kowa. Po badaniu kładzie na stole, Bi* 
nie mówiąc. 4 złote.

— Przepraszam — mówi lekarz —- 
porada kosztuje 10 złotych!

— T aak? — dziwa się kupiec — p o ­
wiedziano mi: sześć!

ODMĘTACH NAMIĘTNOŚCI
Młodzieniec pałający nam iętnośdąt
— Trudno ł darmo — musisz b y t  

moja!
— Ze trudno, to rozumiem, ale dla­

czego darmo?
ŚWIAT I SPODNIE

Pewien jegomość obstalował spodni* 
u swego krawca, małego Zydka. Cze­
kał na nie trzy miesiące. Gdy już by ł#  
gotowe, urządził krawcowi awanturę*

— Panie, to skandal! Pan Bóg 
tydzień stworzył św ia t a  pan jednaj 
parę spodni fabrykujesz trzy  miesiące!

— Tak, to racja. Aie spójrz pan na' 
ten świat— 1 spójrz pan na te  spodnie!

ZE ŚWIATA PRACY
Do Zakładu Ubezpieczeń przychodzi 

pewien robotnik z dzieckiem i żąda 
wypłaty odszkodowania.

— Z jakiego tytułu? — pyta si« 
urzędnik.

Robotnik pokazuje dziecko:
— W ypadek przy pracy.

JEDYNY
— Kto był jedynym mężczyzną, kło* 

ry nie kłamał kobiecie?
—  ???
— Adanj, bo powiedział Ewie, ź* 

Jest jedyną kobieta na świecie, którąj 
kocha.
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Ciężka i trudna walka służby śledczej
i  orzemytem i sprzedażą narkotyków

Kokain
& i« .  p a tb .-W < -i■ * | |

U|Q:or. Orlg,-Fu|iur.g

R ozkosz dla narkomana — błogosła­
w ieństw o dla chorych — trucizna cia­
ła i trucizna duszy — w szystko drze­
mie w stu gramach proszku kokainy.

/ W a r to  zaznaczyć ,  że polska 
C en tra la  zw alczan ia  nielegalne­
go obro tu  narko tykam i jest, je­
śli chodzi o kolejność s tw a rz a ­
n ia  takich urzędów, d rugą  w  Bu 
ropie. P ie rw s z ą  b y ła  wiedeń­
ska.

S ied em n a śc ie  
k ilo g ra m ó w  tru c izn y
l> W spom nieliśm y już, że u  nas 
nie jest jeszcze najgorzej. Nie 
jes t  jednak i najlepiej, czego do- 
,wodzą cyfry  skonfiskow anych 
od r. 1931 narko tyków . Skonfi­
sk o w an o  ogółem dziesięć kilo­
g ram ó w  kokainy , pięć morfiny, 
d w a  k ilog ram y  opjuim i dziesięć 
g ram ó w  heroiny.

, W  k ar to tece  centrali figuruje 
około 200 nazwisk hand larzy  i 

.szm ug le rów  narkotyków . W śró d  
nich znajdują sie b. lekarze, ap­
tekarze ,  oraz różni wykolejeńcy  
życiowi. W ysok ie  k a ry  nie 
odstraszają  tych  ludzi i więzie­
nie rzadko ich popraw ia. Żądza 
w ielkich za robków  góruje nad 
s trachem , a sk rupułów  żadnych 
nie mają handlarze narko tyków . 
Nie dbają o to. że są  spraw cam i 
strasznych  tragedyj ca łych  ro­
dzin, że za truw ają  dusze i ciała 
sw oich  ofiar, że wiele sam o­
bójstw  i p rzedw czesnych  śm ier­
ci obciąża ich sumienie. W ręcz  
przeciwnie, każdy  now ozw erbo- 
w an y  zwolennik- narko tyków  
jes t  najpożądańszym  nabytkiem , 
albowiem powiększa szeregi kon 
sum en tów  i ofiar s trasznego  na­
łogu-

*
Nałóg zaś tak łatw o nie w y ­

puszcza  ofiary ze sw oich szpo­
nów . Jak  już pisaliśmy po­
przednio, narkom an jes t  zdolny

do najw iększych ofiar i podłości, 
byle tylko zdobyć szczyp tę  lub 
kilka kropel trucizny, bez której 
żyć  nie może.

P o k ł o s i e  
w ie iłh e j w o ‘ny

Szczególnie zw iększy ło  się 
spożycie  narko tyków  po wiel­
kiej wojnie i trzeba dodać, że 
duiża, a może i lwia cześć ofiar 
kokainy i morfiny rekrutuje  się 
z b. uczestn ików  wojny. Ludzie, 
k tó ry ch  ustawicznie napięte lub 
stępiało w śród  grozy  walk ner­
w y  po trzeb o w ały  jakiejś odżyw  
ki, czy podniety, najszybciej po­
padali w  nałóg narko tyzow ania  
się. Nie mówiąc już o rannych, 
k tó rz y  „b łogosław ieństw a"  m or­
finy lub kokainy zakosztowali 
w czasie swoich cierpień w szpi­
talach i później nie mogli się już 
pragneniu pow tórzenia  tego
„błogostanu" —  oprzeć. 
K lątw a In ie ligen cji
Z jakich w ięc  sfer rekrutują 

się najczęściej narkom ani? P o za  
w spom nianym i tuż ofiarami i u- 
czestnikami wojny, narkotyki 
posiadają wielu zwolenników
w śró d  ludzi tych  zawodów.- k tó ­

re g rożą  każdej chwili niebezpie 
czeństw em  śmierci lub kale­
c tw a . W  dalszym  ciągu n a rk o ­
mania pleni się bujnie w śród  
sfer teatralnych, w śró d  ludzi ż y ­
jących  nerwami i zu ży w ający ch  
w szybkiem  tempie sw e siły du­
chow e i um ysłow e. Niebrak tak  
że w śród  ofiar licznych wykole­
jeńców życiow ych, osobników 
bardzo  inteligentnych, k tó rych  
w objęcia s trasznego  nałogu 
pchnęła jakaś zaw iedziona mi­
łość. nadzieja, nieszczęście ży ­
ciowe. W śró d  tych w szystk ich  
n ieszczęśliwych, gdyż  trudno ich 
zw ać inaczej, p rzew aża ją  ludzie 
inteligentni, często o w ysokim  
poziomie um ysłu, talentu i w y ­
kształcenia.

Szalenie także narkom anja  
jest rozpow szechniona w śród  
dziew cząt ulicznych, które przed 
podłością, chorobami i niedolą 
sw ego życia, szukają  ucieczki i 
zapomnienia w  kró tk ich  chw i­
lach ro zkoszy  —  jakie im daje 
trucizna.

P om vsty
n ark o m a n ó w

Jeśli narkom ani s a  zamożni

Stełeczna afera przemytu narkotyków
szem e Kręgi
zosta ła  szajka p rzem ytn ików  ko 
kainy na P om orzu . N arkotyki 
p rzep ro w ad zan e  był yz  zagrani­
cy drogą m orską  do Gdyni. Nie­
legalny p rzem yt kokainy od b y ­
w a ł się z Niemiec.

W  zw iązku  z ujawnieniem a- 
fe ry  przem ytniczej osadzono w 
areszc ie  bandę przem ytn ików , 
sk ładającą  sie z 4 osób z S y lw e­
s trem  G otów ka i M acie jewskim  
na czele.

S zczegó ły  a fe ry  ze w zględu 
na toczące się ś ledztw o trzy m a-  
me są w  taiemnicy._____________

Potworna zbrodnia matKi 
whsnorpGzire utoiiła córeczk? w plinaiue

zatacza coraz
O statn io  w y k ry ta  w  W a rs z a ­

w ie  now a afera  p rzem ytu  narko 
ty k ó w  za tacza  coraz  sze rsze  
kręgi.

Rew izje  i a resz tow an ia  na te ­
renie' stolicy zas tosow ano  dotąd 
do dw unastu  osób.

T y m czaso w o  opieczętow ane 
zos ta ły  d w a  sk łady  apteczne. 
W stęp n e  dochodzenie ujawniło 
n iep rak tykow ane  do tychczas  
sposoby p rzem ytu . k tórego  
szczegó ły  nie mogą być  jeszcze 
ujawnione ze w zględu na dobro 
toczącego  sie śledztwa.

Rów nocześnie  z likwidow ana

M ieszkanka Poznania, R ozalia P io ­
trow ska (Św. W aw rzyńca 29) tniala 
rom ans z pew nym  m łodzieńcem , w 
w yniku czego zaszła w  ciążę i urodzi 
la córeczkę. „A m ant" jak prędko ją 
uw iódł, tak prędko się ulotnił. P io trow  
skiej czyn ten w ybaczyła  rodzina i 
p rzy jęła  ją w raz  z dzieckiem, p rzy- 
czem  tak m atka jej jak i sio stry  go­
rąco pokochały m ałe bcbo. Najmniej 
jednak lubiła ją sama R ozalja P io trow  
ska, jej rodzona m atka, ale rodzina nie 
zw racała  na to uwagi.

W  ub. tygodniu w łaśnie dziew czyn­
ka ukończyła 2 latka, z którego tc ty ­
tułu obdarzono m aleństw o- różnemi pre 
zentami, a i sama m atka zdaw ała się 
być serdeczniej usposobiona do có­
reczki.

Kto jednak mógł poznać co k ry je  się 
w jej potw ornej duszy? Onegdaj ubra 
la  ona m aleństw o f pod pozorem  że 
idzie na spacer, w yszła  z  dziew czyn­

ką  do m iasta. O koło godz. 14 popol. 
p rzyszła  z dzieckiem na t. zw. „Glinian 
ki" p rzy  Cegielni na Sołączu i tam  na­
gle pchnęła m ałą w  przepaść.

Jeszcze jedno przeraźliw e w ołanie 
dziecka przeszy ło  pow ietrze: „M atuch 
no... matu...." i na oczach bestialskiej 
zbrodniarki, jasna głów ka dziecięcia 
sk rv ta  sie na zaw sze pod wodą.

Po dokonaniu potw ornego czynu, 
zbrodniarka najspokojniej udała się do 
domu i z całym  cynizm em  opowiedzia 
ła o sw ym  czynie m atce i siostrom .

M atka P io trow skiej, staruszka, k tó ­
ra nad życie kochała sw a m aleńką 
w nuczkę, p rzerażona opow ieścią córki 
natychm iast o fakcie zbrodni powiado 
miła policję, a następnie z rozpaczy  u- 
siłow ala popełnić sam obójstw o.

Zbrodniarkę aresztow ano  i osadzono 
w  więzieniu. Zwłoki dziecka w ydoby­
to z glinianki i przesłano do Zakładu 

1 M edycyny Sądow ej.

lub dobrze zarabiają , n a rk o ty k i  
są dla nich dość ła tw e do zdoby, 
cia. Gorzej jednak, g d y  nało­
gow cem  jest człow iek o średnich 
zarobkach  i m ożliw ościach finan 
sow ych . Taiki w  krótkim  c z a i  
sie rujnuje siebie i ca łą  rodzinę, 
nie cofając się o rzed  żad n y m  
w ydatk iem  na upragnioną truc iz  
nę. Zadłuża się, w yprzedaje , a 
w reszc ie  popełnia p rz e s tę p s tw a  
lub fałszerstwa- T uczą  się na  
tern handlarze narko tyków , k tó­
rzy żądają cen najw yższych ,  wie 
dząc, iż ofiara zrobi i pośw ięc i 
w szystko  dla zaspokojenia s t ra sz  
iiwego pragnienia. Leczenie nie 
szczęśliwców  jest trudne i kosz  
towne. a w wielu w y p ad k ach  —* 
niemożliwe. G

P o m y sło w o ść  narkomanów; 
gdy  chodzi o zdobycie truc izny  
by w a  czasami fan tastyczna. P o :  
niew aż najbardziej ułatwia i udo 
Stępnia nabycie narko tyku  recep  
ta lekarska, najczęściej sp o ty k a  
m y się z fa łszow aniem  tych re ­
cept. Znana była np. p a ra  mał­
żeńska, k tó ra  up raw ia ła  ten p ro ­
ceder  w taki sposób, że w  cza­
sie w izy ty  u lekarza  m ąż nagle 
tracił p rzy tom ność  i mdlał. Gdy, 
zaniepokojony lekarz d o p ro w a­
dzał go do przytom ności, żona 
korzysta jąc  z chwili nieuwagi, 
kradła b lankiety recept, na k tó re  
następnie nabyw ali oboje morfi­
nę. Rzecz oczyw ista ,  że omdle 
nie by ło  tylko z ręcz n ą  .symula­
cją. !
K okaina... w  sk ry tce  

b a n k o w e j
Równie pom ysłow i są hańdla-- 

rze i p rzem ytn icy  nark o ty k ó w . 
P rzypom nim y  tu tylko osta tn ią  
g łośną i znaną aferę niejakiego 
Halperna, k tórego ujęto w listo­
padzie w W arszaw ie .  Znalezio­
no w ted y  około trzech kilogra­
mów kokainy, k tó ra  była  uikry- 
ta... w  p ry w a tn y m  safesie (sk ry t  
ka bankow a na pieniądze i kosz­
towności) Halperna w B anku 
Handlowym- i

T rudna jest w a lk a  z nielegal­
nym  przem ytem  i rozpow szech­
nianiem n arko tyków , trudny 
jest ratunek dla n ieszczęśliw ych 
narkom anów . Należy też pod­
kreślić zasługi naszej centrali 
s łużby śledczej, k tó ra  p racując 
sprawnie i energicznie, chroni 
społeczeństw o p rzed  strasz liw e- 
mi i śmiercionośnemi truciznami, 
p rzybranem i w złudne m ary  ro z  
koszy  i przyjemności. i

ZDZISŁAW a n d r z e j o w s k i

r ienn pajęczym
P O W I E Ś Ć  n

DOM KSIĄŻKI PO LSK IEJ 
 s  w a r s z a w a  i
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Podatek ilustracyjny

Zmiana warty złożona z podchorążych przybranych w mundury z 1830 roku 
Idaża na objecie posterunków w pałacu Belwedersklm w 103-óią rocznice 

W buchu powstania Listopadowego

Francuski kierowca Zender. który na torze Monthlery pod Paryżem ustano* 
wił "n samochodzie Maserati rekordy na 50 i 100 m 1.

;W okręgowym ośrodku wychowana fizycznego odbywa sie _dor<^ny _tur- 
nłej giar sportowych w siatkówce dla pad i panów Na zdjęciu drużyn*

  f   i i / t i i m  n  m / i w o ]  2 In k :  O f 7 e< jz k  O W fiił .

\ Charakterystyczny obrazek z wczorajszych uroczystości Powstania Listopaf* 
dowego w Warszawie — sędziwy we teran 1863 roku rozmawia z oficereol 
! oddziału Szkoły Podchorążych Inżynierii w hls'orycznych mundurach.

Wczoraj o godz. 9.26 przybyły do Wa rszawy zwłoki ś. p. por. Mączki, poczem 
przewiezione zostały do koścoła Gar nizonowego. Dziś odbędzie sie uroczy­
sty pogrzeb. Obszerny życiorys poety legionowego zamieszczamy na str. 10. 
Gen. Górecki, płk. Szwejcer, star. Bere ziński i inni wynoszą z dworca Wschód 
niego trumnę z sprowadzonemi do Polsk' zwłokami poety Legionów ś. p .por. 
Józefa Mączki. Za trumną idzie brat zmarłego płk. Wład, Mączka i płk.

Mniszek.

iWnętrze hallu wejściowego spalonego ostatnio wspaniałego kasyna w NlceŁ
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Dodatek k o b i e c v
Półsieroty. To nJetylko dzieci, j 

iktóre wskutek śmierci upżbawio- 
tie zostały jednego z rodziców. 
To także te. coraz dziś liczniejsze, 
którymi rozwody i separacje zabra 
ty ojca łub matkę.

Takie półsieroty. to powszech­
ne zjawisko doby współczesnej.

Mało wietnv i mało zastanawia 
my się nad tern co dzieje się w 
duszyczce takiego kilko iub kilku­
nastoletniego baka przed 1 po do­
konanym fakcie rozejścia się ro­
dziców

Niezawsze nieszczęściem dzieci 
tych sa ciężkie warunki material­
ne. towarzyszące takim zmianom. 
Zawsze natomiast przeżywają o- 
ne ciężka trage-dję duchową, która 
trwa dla olch o wiele dłużej niż 
cHa dorosłych.

Dzieci posiadają ogromną wraż­
liwość i silnie rozwinięty zmysł , 
spostrzegawczości, nie ujdą też ich 
awiatgi niaporoztumifłiia rodziców. 
Podchwycone zdania, a jakże czę 
sto i ostre spory, toczące się przy 
dzieciach zatruwając spoikój i
stają się zmorą gnębiącą młode du 
sze. Nierzadko też praktykowane 
bywa karygodne wciąganie dzieci 
w sprawy rozwodowe, stawianie 
ich za świadków w procesach i 
t  p

Zawiły damat! todzii dojrzałych 
osą<łzić musi we wianem sumie­
niu dziecko. Co gorsza wybierać 
musi między dwojgiem najuko­
chańszych istot. Stanąć po stroni* 
jednego lub drugiego.

Często słyszy się od nich zda­
nia ..nie kocham już tatusia, bo 
jest niedobry dla mamusi" iub od 
wrotnie. Mimo tego w g'ębi du­
szy kryje uczucie dla winnego oj 
ca lub potępionej matki, którego 
nikt i nic nie zdoła mu wydrzeć.

A potem to życie przy jetłnem 
* rodziców. Te oficjane wizyty 
lufo połoryjomu odbywające się 
spotkania z ojcem czy matką; Te 
sisty, jakie często zroszone s et­
ui ecznemi łzami.

Dokumentem._ jak głęboko od­
czuwa te przejścia dusza dziecię­
ca stał się fakt, który niedawno 
wstrząsnął mieszkańcami Warsza­
wy. By'o triem samobójstwo kilku 
nastoletniego chłopca, który pomi­
mo dobrobytu nie mógł żyć w at­
mosferze. jaka zapanowała po ro­
zejściu sie rodziców.

I niestety, ten tragiczny okres 
w życiu dziecka ciągnie się za­
zwyczaj długie, długie lata. O 
wiele dłużej niż dla tvch, którzy 
go spowodowali, a z których przy 
najmniej jedno, jeśli nie oboje zna 
lazło w nowych warunkach zado­
wolenie lub zapomnienie.

Dużo sie dziś mówi o prawie 
jednostek do osobistego szczęścia 
» w imię tych zasad uświęca się 
wiele, bardzo wiele. Półsieroły 
najczęściej tu jednak nie wchodzą 
w rachubę.

Nie mówiąc o wypadkach. w 
których rozwody sa rzeczywistą 
koniecznością, w licznych, bardzo 
licznych razach los tych istot, któ 
syan daliśmy życie, winien po­
wstrzymać od ostatecznego kro­
wo ludzi, którzy dziś 7. taka łatwo 
scią po kilku czv kilkunastu ła­
tach wspólnego pożycia porzucają 
com i rodzinę dla innej kobiety;

Półsieroły
czy innego mężczyzny.

A jeśli już i tego kroku wyrzec 
się nie możemy, nie czyńmy przy 
najmniej dzieci świadkami włas­
nych przeżyć. «ie róbmy z nich 
powierników, chrońmy je od scen 
domowych, a już stanowczo nie

dopuszczajmy do zeznań nieletniej 
•dziatwy w (procesach rozwodo­
wych.

Jeśli ojcowie nie rozumieją do­
statecznie wagi tych zagadnień, to 
powinni i muszą je doceniać kobie­
ty - maiki.

Ujakch warunkach oncnjeir i co za lo nami 
D r o b i a r R i

Wśród szeregu zawodów, za­
trudniających kobiety, jednym z 
najmniej znanych i rozanowszech- 
nionych jest drobiarstwo. Drotoiar 
ki. to tytuł, który nadajemy siłom 
fachowo przygotowanym od racjo 
nalnej hodowli drobiu.

Jest ich dotychczas niewiele, nic 
dziwnego, od niedawna bowiem 
dopiero istnieją u nas wysiłki w 
kierunku rozpowszechnienia ho­
dowli rasowych kur i związanego z 
nią eksportu jaj zagranicę.

Do niedawna też jyętkne okazy 
kurzej rasy widziało się jedynie i 
to nie zawsze po większych dwo­
rach. Kury zaś hodowane po 
wsiach przez włoścan dostarcza­
ły niewielu i to lichych, bo ma­
łych jaj.

Obecnie szereg organizacyj roi 
niezyoh zakłada w różnych okoli 
each kraju wzorowe fermy, w któ 
rych hodowane sa rasowe kury, 
kaczki, gęsi i t. p., a ludność oko­
liczna zaopatrywać się tam może 
w jaja zarodowe.i młode okazy 
do howu 

W związku z  tern powstało za­
potrzebowanie na odpowiednio 
wyszkolone drofeiarki 

Kurs hodowli drobiu, jako sJcba-

dowa cześć nauki wchodzi w pro­
gram żeńskich szkół rolniczych i 
gospodarczych. Jedyna jednak li­
czebną tego rodzaju jest specjalna 
szkoła drobiarstwa w Julinie pod 
Warszawa (poczta Łochów).

Ładny dom mieszkalny i obszer 
ne tereny, przeznaczone dia ho­
dowli różnego rodzaju drobiu, 
stwarzają dogodne i odpowiednie 
warunki nauki.

Kurs trwa II miesięcy i rozpo­
czął się niedawno. Opłata za nau 
kę wraz z całko wiłem utrzyma­
niem i mieszkaniem wynosi 6Q zł. 
miesięcznie.

Dotychczasowe absolwentki tej 
szkoły wszystkie prawie znala­
zły pracę zarobkowa, lub też pra­
cują na własnych gospodar­
stwach. Te. które kończą kurs, 
mając poprzednio ukończoną śzko 
łę średnią, otrzymują posady in- 
stnuiktorek, inne — kierowniczek 
ferm, zakładanych przez organiza 
cje rolnicze.

Praca ta tnie jest wysoko wym 
gradzana. jak zresztą przeważna 
ilość zawodów w czasach obec­
nych, ma jednak tę wyższość nad 
kmerni, że odbywa się w zdro­
wych warunkach.

JaK p e s e g n o m  kwiaty w zin fe
Najpiękniej urządzone mieszka­

nie jest zimne i puste, gdy brak 
w nietn kwiatów.

Najskromniejsze natomiast, zao­
patrzone w kilka doniczek roślin, 
pociąga wzrok i czyni miłe wra­
żenie.

Niejednokrotnie w rozmowie mo 
żerny jednak usłyszeć zdania: 
.,Nie mam szczęścia do kwiatów" 
i t. p. Oczywiście, że są to prze­
sądy, a owe niepowodzenia, spo­
wodowane sa nieumiejętnem ob­
chodzeniem się z roślinami.

Nie wszystkie kwiaty jednako­
wo łatwo daje się hodować w 
mieszkaniach, pod tym względem 
do najwdzięczniejszych należą pe­
largonie, fuksie, bluszcz, mirt 
Trudniejsze są już paprocie, auro- 
karje. palmy, cytryny, pomarań­
cze. Do wymagających na więcej 
starań zaliczyć należy azalje, ka- 
mełje, amarylisy.

W praktyce jednak nie wygląda 
to strasznie i każda z pań, która 
rośliny te pielęgnuje, powie * do­
świadczenia. że trochę staranno­
ści i dbałości wystarczy, by do­
chować się pięknych okazów, bez 
nadzwyczajnych trudów I zacho­
dów.

Jakież są najważniejsze wska­
zówki na obecny okres zimowy?

Rośliny w porze zimowej odpo­
czywają t nie trzeba fan w tern 
przeszkadzać. Dlatego też wystar

czy jeśli będziemy je podlewały 
co drugi, a nawet co trzeci dzień.

Zbytnia wilgoć powoduje kwaś­
nienie ziemi, w której korzenie ule 
gają gniciu.

Dobrze jest również pomimo wio 
sennego przesadzenia rośliny, zmie 
nić jej w początkach zimy wierzch 
nią warstwę ziemi i zastąpić ją 
świeżą, jeszcze nie zużytą.

Naw-ozami sztucznemi nie nale­
ży szafować zbytnio. Trzeba pa­
miętać. że słaba roślinę można nad 
mierną ilością ich zniszczyć zupeł­
nie. Toteż stosuje się je najlepiej 
w rozczynie wody, nie częściej jak 
raz na tydzień.

Woda do podlewania winna być 
wystałą, gdyż zawiera wówczas 
więcej tlenu i o ciepłocie pokojo­
wej. -

Naogół rośliny trzymają się naj­
lepiej w temperaturze umiarkowa­
nej, raczej chłodniejszej niż zbyt 
ciepłej.

Poza tern wymagają one łych sa­
mych warunków, co każda żywa 
istota — a więc światła, świeżego 
powietrza, no i czystości. Obku- 
rzanłe i obmywanie jest .oajhigje- 
niczniejszym zabiegiem" a kąpiel 
pod postacią spryskiwania jest baur 
dzo wskazana.

Gdy czynności tych nie będzie­
my zaniedbywały, z pewnością 
każda z nas będzie miała ...szczęśS 
wą rękę" do kwiatów. — %

Wieści
ze śwista hoiueofp

ILE MHJONÓW KOBIET PRACUJE 
ZAWODOWO

Praca zawodowa kobiet stała się 
dziś faktem dokonanym, faktem z któ 
rym, pomimo pewnych podnoszących 
się głosów sprzeciwu, pogodzić się 
muszą wszyscy, jako z komeasnością 
życiową. Pęd w  tym kierunku jest 
tak powszechny i tak silnie związany 
z warunkami spółczesnego bytu, że po 
wstrzymać nie zdoła go żadna już moc.

Jak tedy praca ta przedstawia się 
w  cyfrach?

Z danych statystycznych wynika, że 
45 proc. kobiet w  Polsce zatrudnio­
nych jest zawodowo w wszelkiego ro­
dzaju gałęziach pracy. Czyni to 6-mil- 
jonową armję kobiet pracujących.

A jak jest w innych państwach?
Tuż za Polska kroczy Francja, w  

której liczba kobiet zatrudnionych za­
wodowo sięga 42 proc. W Finlandjii 
stanowią one 37 proc. ogółu łudnośoi 
kobiecej, w  Niemczech 36 proc., w 
Szwajcarii 31, we Włoszech 27, na Wę 
grzech 26 proc., w  Anglii 25 i wresz­
cie w  Hiszpanii 9 proc.

Dane powyższe nie dotyczą nawet 
wszystkimi państw europejskich, już 
jednak i z nich wynika jak potężny le­
gion stanowią kobiety pracy.

REKORD POŁAW1ACZKI PEREŁ
Ciężka jest praca poławiaczy pereł, 

zmuszonych sięgać aż w głębimy mor­
skie po owe drogocenne klejnoty.

Niejednokrotnie zdarza nam się czy­
tać opisy lub oglądać w  {'fenach te nie­
bezpieczne i pełne trudności wyprawy, 
w których podziwiamy zręczność i  od 
wagę nurków.

Dotychczas nigdy jednak nie wspo­
minały one o  poławiaczikaoh pereł. 
Tymczasem w  Japonji isarieje ich’ 
zmacana łość. Sa to przeważnie mło­
de, kiitanastóte ferie dziewczęta, 'któro 
zawód swój wykonywają ze zdumie­
wa.'ącą zręcznością.

Poławiaczjki zanurzają się w wodzi* 
na 1 do 2 minut, zaopatrzone jedynie 
w  bardzo prymitywny aparat szklany, 
który zakładają na twarz. Murkowa- 
n© powtarza s e  dwadzieścia do trzy­
dziestu razy dzienne, nieraz ma znacz­
ną głębokość.

Każdorazowo wynoszą one ma po­
wierzchnię kilkadziesiąt, turniej więcej 
około 50-c'm muszli z drogocenną za­
wartością.

Zdarzają się I tu jednak rekordy. 
Oto jedna: z  owych japońskich poła- 
wiaczek. dwunastoletnia dziewczyna, 
zdołała wydobyć jednorazowo aż 72 
tmiszie.

„DOKTÓR MONIKA"
NA SCENIE AMERYKAŃSKIEJ

W  Ameryce cieszy się wiełksem po­
wodzeniem grana tam obecnie sztuka 
polskiej autorki Morozowicz - Szczep­
kowskiej p. t  „Sprawa Moniki", która 
porusza zagadnienia ściśle kobiece I 
grana jest przez same kobiety.

Sztuka ta, stanowiąca przez długi 
czas atrakcję scen krajowych, ściąga 
tłumy publiczności co wieczór do tea­
tru Płayhousse w Nowym Jorku.

„Doktór Monika", bo taki tytuł o- 
tnzymala ona w  tfomaczeniu angiel- 
sfciem, grana jest w doskonałym ze­
spole ze sławną Anna Nazimową na 
czele.

Krytyka przyjęła sztukę autorki pol­
skiej bardzo przychylnie, równie jak i 
publiczność, wskutek czego tsie prędko 
zejdzie ona zapewne z  repertuaru.

Dajcie dzieciom
do czytania

11 antic"



Nr. 331 N O  W Y C Z A S  C zw a r tek ,  30 l istopada 1933 r.

Cudowne ocalenie bezrobotnego
w bieda

W czorajszego popołudnia zdarzył sśe

Uroczysty pogrzeb pasternnHawego
ofiary skrytobójczego z  machu

w jednym, z bieda szybów przy szosie 
prowadzącej- do N. Bytomia w Zgodzie 
nieszczęśłiwy wypadek, któremu uległ 
bezrobotny 20-letrai Wilhelm Kronze, 
zam, w Buk owinie.

Kronze, chcąc wydobyć z szybik u ma 
terjał drzewny opuścił się na dół, jed­
nak skutkiem własnej nieostrożności 
spowodował obsunięcie się ziemi, któ­
ra swym ciężarem przygniotła go. W y-

szyb ie
pa dek ten na szczęście zauważyli bez­
robotni, którzy wezwali straż pożarną 
z Świętochłowic i. wspólnie przystąpił) 
do aikcji ratunkowej.

P o  4 godzinach pracy udało się wy­
dobyć Kronzego, który na szczęście nie 
odniósł szwanku.

Ooałemie swe zawdzięcza Knurze te­
mu, a warstwa ziemi i węgla była od­
dzielona od niego warstwami desek.

Z Rybnika telefonują. W czoraj o g. 
łO-ej rano odbył się pogrzeb ofiary 
skrytobójczego zamachu ś. p. poste­
runkowego Wincentego Fojcika. Że 
szpitala wyruszył kondukt żałobny, za 
którym postępowała rodzina zmarłe­
go, przedstawiciele władz z wicewoje 
wodą dr. Salonim na czele oraz nie­
przeliczone tłumy publiczności.

Nad grobem wygłosił przemówienie

pożegnalne komendant policji woje­
wództwa śląskiego inspektor Żółta- 
szek.

W śród obecnych dygnitarzy zauwa­
żono m. in. zastępcę naczelnika wy­
działu bezpieczeństwa radcę Cwojdzbi 
skiego, naczelnika- urzędu- śledczego 
nadkomisarza Chomrańskiego, starostę 
pow. rybnickiego dr. Wyg*endę i in­
nych.

Bielicki napróżno oczekiw ał pow ro tu  
Tari do hotelu.

Już  daw no  spakow ał sw e rzeczy i u re ­
gulował rachunek ku niezmiernemu zdzi­
wieniu portjera , k tó ry  nie sadził, ażeb y  
Bielicki rozporządzał tak  wielką k w o tą  
pieniędzy.

Rychło  się jednak domyślił, iż pieniędzy 
tych dostarczyła mu Tari.

W  m iarę up ły w u  czasu Bielicki coraz 
większe okazyw ał zdenerw ow anie. Bał 
się. że lada chwila jego k ry jów ka w hote­
lu m oże być w y k ry ta  przez agentów M a­
haradży , a w ów czas  już nie potrafiłby się 
w yw inąć  z ręki prześladowców. Najwięcej 
obaw iał się Stefensona, k tó ry  po owej 
przygodzie  na okręcie musiał niewątpliwie 
nabrać  więcej jeszcze doświadczenia 
i uzbroić się przeciw  niemu w now e a rg u ­
menty i m etody.

P o n ad  obaw ą jednak g ó ro w a ł  w  nim 
niepokój o los Tari.

Nie by ł to niepokój człowieka, k tó ry  
traci p o d s taw y  sw ego  finansowego bytu , 
ale Bielicki czuł. że ko lo row a kobietę ko­
cha nap raw d ę , że kocha wogóle po raz 
pierw szy  w  życiu miłością p raw dziw ą.

G dyby nie m yśl o T a r  Bielicki iuż daw ­
no zd ecy d o w ałb y  się na opuszczenie tego 
miasta, ale postanowił czekać na nią do 
ostatniej chwili.

P rz e z  portjera  w  hotelu dow iadyw ał 
się telefonicznie w  dyrekcji dancingu, 
gdzie Tari ostatnio tańczyła, ale tam od­
powiedziano mu, że kostium y ar tys tk i  nie 
zostały  jeszcze zabrane i że ona wogóle 
nie zw raca ła  się w ostatnich dniach do dy­
rekcji.

W obec  tego zadzwonił jeszcze do „Cafe 
L ido“, chcąc dowiedzieć się, czy  m oże tam 
zaw ęd ro w a ła  T ari do sw y ch  koleżanek 
fordanserek.

Ałe i tam  odpowiedziano mu że T ar i  nie 
widziano. W ó w czas  pozostała mu jednak 
myśl, do k tórej nie chciał sie n aw e t  p r z y ­
znać przed sam ym  sobą, a mianowicie od­
szukania telefonicznie w hotelach Maha­
radży  i zapytanie, czy  T ar i  nie p rzeb y w a  
u niego.

Tw ierdzące j odpowiedzi na to py tanie 
obawiał się jak ognia, wiedząc, że zrujno­
w a łb y  ca ły  gmach jego miłości, jaki 
w zniósł w  sw em  sercu w czasie k ró tk ie­
go stosunku z Tari. Ale w końcu to tylko 
mu pozostało  i późnym  wieczorem  zdecy­
d ow ał się również przez  portjera zate le­
fonować do hotelu, w k tó ry m  za trzym ał 
się M aharadża.

Do telefonu doszedł jeden z urzędn ików  
M aharadży  i na py tan ie ,  czy w  to w arzy ­
stw ie M aharadży  znajduje sie m łoda m a­
ła jka, odrzekł:

-r~ Jego W ysokość  w yjechał z pew n ą  
dam ą na kilka dni i nie zostawił dvspozy- 
cyj, k iedy powróci. Kim jest ta dama, niko­
mu z nas nie mówił i m y  nie posiadam y

żadnych  upraw nień  do udzielania w tym 
względzie informacyj.

P o r t je r  odłożył s łuchaw kę i pełnym  
współczucia wzrokiem spojrzał na Bielic­
kiego.

— Ta pani wyjechała z M aharadżą na 
kilka dni. Ze sw ego  doświadczenia wiem, 
co to znaczy. P opros tu  przez  kilka dni nie 
chcą pokazyw ać się publicznie. Oto w sz y ­
s tko. C zy  ta dama. tow arzysząca  M aha­
radży, jest tą panią, k tó ra  pana interesuje, 
nie zdołałem sie dowiedzieć, ale znów na 
zasadzie pew nych  danych, k tóre  znam, mo­
gę panu ośw iadczyć, że, niestety, chodzi 
tutaj w łaśnie o tę osobę.

Bielicki bez s łow a powlókł się na górę. 
B y ł zupełnie złam any na duchu i g dyby  
w  tej chwili jego p rześ ladow cy  znaleźli go 
w hotelu, n iebyłby  w stanie ani przez  je­
den moment s tawiać im oporu. Był tak s ła ­
by , że postanowił wzmocnić sie kielisz­
kiem  wina. Zadzwonił na kelnera i kazał 
podać butelkę szampana. Pił chciwie zim­
ny trunek i pod jego y /pływem  zaczęło mu 
się nieco rozjaśniać w głowie. G dy butelka 
by ła  już na ukończeniu, kilkakrotnie m oc­
no zadzwonił na numerow ego:

— P roszę  m: sprow adzić silny, dobrze 
w yposażony  samochód. Muszę odbyć dłuż­
szą  podróż. P ro szę  umówić sie, tle szofer 
będzie chciał za 300 kilometrów. W yjazd  
m usia łby  nastąpić w ciągu godziny.

Nim upłynęła  godzina potężny autom o­
bil stał p rzed wejściem  do hotelu. S łużba 
z irosła  walizki Jerzego. W zią ł  on także ze 
sobą walizki Tari. pozostaw ia jąc  tylko dla 
niej kar tkę  u portjera ,  zaw iadam iającą, iż 
w  ciągu dwu dni telegraficznie da jej znać, 
dokąd ma przy jechać . Zadowolony z  su te­
go napiwku po rt je r  obiecał ściśle wypełnić 
polecenie. Bielicki wsiadł do au ta  i kazał 
jechać.

Cel podróży  ustalić miał w  drodze.
Halina p rz eży w a ła  w szpitalu ciężki 

ok res  k ry zy su  swej choroby. Lekarze, k tó ­
rz y  zbierali się codzień u jej łoża, zdziwie­
ni byli w ytrzym ałośc ią  organizmu młodej 
kobiety , która napozór nie w y d aw ała  się 
tak fizycznie odporna. M łodość zw y cięży ­
ła wielkie cierpienie, które zazw yczaj koń­
czy  się śmiertelnie. Zaledwie wróciła jej 
św adom ość , w y p y ty w a ła  się w szystk ich  
dokoła o Jerzego. Nikt jednak nie chciał 
udzielić jej informacji, ażeby  jej nie za ­
smucić, Jerzego  bow iem  daw no już nie b y ­
ło i wszelki ślad po nim zaginął. P o b y t  
w  lecznicy także był nieopłacony, ale wła­
ściciele nie zamierzali kw estionow ać jej 
p ra w a  do leczenia się wiedząc, że rachu­
nek ich p o k ry ty ,  będzie napewno. G dy 
w reszcie  po kilku dniach przytom ności 
w róciły  jej siły o tyle, że m ogła  u trzym ać  
rów now agę  nerw ow ą, postanowiono p o ­
wiedzieć jej p raw dę.

— Mąż pani w yjechał w  nieznanym kie­
runku. Portjerow i w  hotelu powiedział, iż 
nagłe sp raw y  w zyw ają  go do opuszczenia 
naszego miasta, jednak nie powiedział jaki 
jes t  cel jego podróży i nie zostaw ił dyspo­
zycji co do pow rotu .
.. —  W yjechał — dziwiła sie Halina, a mo­

że znowu spotkała  go nieprzyjemność, mo­
że  znowu ci niegodziwi p rześ lad o w cy  
wpadli na jego t ro p ?

Halina czuła wielką tęsknotę i niepokój
0 Jerzego, mimo, iż postąpił z nią tak nie­
godnie, iż wiedziała napewno, żc uciekł od 
nej nie chcąc dłużej ponosić ciężarów, 
zw iązanych  z jej kuracją. Cóż bow iem  te­
raz ona znaczyła dla niego, schorow ana
1 niezdolna do tak in tensywnego życia, ja­
kie J e rz y  prow adził .  Jeszcze przez kilka 
dni p róbow ała  t łom aczyć sobie, że może 
Je rz y  wróci, ale z każdym  dniem w zrasta ł  
w  niej bum przeciw ko niegodnemu postę­
powaniu człow ieka, którem u zaufała bez­
granicznie. W y czu w a ła  teraz taką pustkę 
wokoło  siebie, że coraz częściej myśli jej 
zw raca ły  się ku domowi. Była poza tern 
bez grosza, a intendent lecznicy p a rok ro t­
nie dyskretn ie  zapy tyw ał ją komu należy 
p rzes łać  rachunek za dotychczasow ą k u ­
rację. P rosiła  go o kilka dni zwłoki. P rz e z  
ten czas chciała się zorientować w sw ojej  
sytuacji finansowej. Okazało sie, że Bie­
licki nie zostawił jej ani grosza, i w obec 
tego dała intendentowi adres  swego ojca. 
Osobiście do domu zw racać sie nie chcia- 
ła, wiedząc, że naraziłaby  się na gorzkie 
w ym ów ki ze s trony  ojca. Zarząd  lecznicy, 
w ystosow ał list bardzo  ostrożny, ale i bar­
dzo stanow czy, żądając uregulow ania ra ­
chunku w  jak najkrótszym  czasie. W  liście 
przedstaw iono przebieg choroby, p rzy-  
czem dwukrotn ie  użyto  nazwiska pani Bie­
licka oraz zaznaczono, iż m ąż  chorej w y ­
jechał nie pozostaw iw szy  adresu. Halinie 
nie zakomunikowano treści tego listu, za-* 
wiadamiając ją tytko pokrótce o  w ysłan iu  
rachunku pod w skazanym  przez nią ad re ­
sem. Znów minęło kilka dni, i wreszcie in­
tendent pełen już te raz  szacunku p rzyszed ł 
pew nego dnia do pokoju Haliny i ośw iad­
czył, że przekazem  telegraficznym nadesz­
ła suma kilkakrotnie p rzew yższająca  ra­
chunek, z poleceniem, ażeby po  opłaceniu 
rachunku, resztę pieniędzy pozostaw ić  do 
dyspozycji chorej. Jednocześnie intendent 
zawiadomił Halinę, że powinna w najbliż­
szych  dniach spodziew ać s?ę w izy ty  z do­
mu.

—  Jakto , czy w  depeszy powiedziano' 
kto przy jedzie?

— Nie. w yraźn ie  to nie jest pow iedzia­
ne i zdaje się, że w depeszy  tej musiała 
zajść pom yłka. W spom niano tam. że o w y ­
padku pani zawiadomiony został narzeczo­
n y  pani w Londynie, niewątpliwie chodzi 
tu o m ęża pani?

—  Praw dopodobnie , sama nie mogę te­
go zrozumieć, bowiem  ja nie m am  w  L on­
dynie narzeczonego, m am  jedynie męża, 
k tó ry  był tutaj.

M ówiąc to Halina tłumiła w sobie płacz, 
k tó ry  ściskał ją za gard ło  na k ażd e  w spo­
mnienie o Je rzy m  i o megodnym jego po­
stępku. Na zapowiedzianą wizytę nie cze­
kała  długo. Następnego dnia pielęgniarka 
podała  jej bilet w izytow y. Halina rzuciła 
okiem na nazwisko i serce z a b ło  jej 
z trwogi.

(Dalszy ciąg jutro).
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Fraulein doktór wysłuchuje spowiedzi
Jak M ata-H art opowiedziała jej swe życie

W  d a lszy m  ciągu  sw eg o  p am ię t­
nika E lżb ie ta  S ch ragm iilte r o p o w ia  
da o n a js ły n n ie jsz e j sw ej ko leżance , 
trag iczn ie  s trac o n e j ta n c e rc e  M ata  
Haiti.

„M ata  H ari u b ie ra ła  s ię . sk ro m ­
nie, bez  żadnej e k s tra w a g a n c ji: w 
d z ień  nosiła  ..zw ykle sk ro m n y  ko­
stium , w ieczo rem  p ro s ta  suk ienkę.

B y ła  w  każdym  calu  św ia to w a  
■dama i zachow an ie  jej b y ło  zaw szę  
n a .m ie jsc u . N e  tra c iła  n igdy  pano ­
w an ia  nad soba. n a w e t w ó w czas, 
g d y  dla jej w y p ró b o w a n ia  ja  i o fi­
c e r  sz ta b o w y  poiliśm y ja n icsly-  
chanem i ilościam i szam pana .

ZW IERZEN IA  NOCNE
Nie w takich także warunkach 

udało mi się wydrzeć jej zw ierze­
n ia . P o p ro stu , p ew n e j n o cy . M ata  
Harl, będąc w nastroju sentym en­
ta ln y m . s ied ząc  na k ra w ę d ź ! 'łó ż k a  
w 'c is z y  i m roku nocy  o d sło n iła  mi 
$w oja duszę.

W  kilku o b ra z a c h  p o k az a ła  mi 
sw e  aw a n tu rn icz e  życie . U cz y n iła ' 
to  z b ez b rzeż n a  szczero śc ią , uczci­
w ie , nic nie k ry jąc , n az y w a ją c  bru  
ta ln ie  rz,eczy po im ieniu. Nie o sk a r­
ż a ła  nikogo, nie ża liła  ste n a  niej 
Etnę p rzek lina ła  sw eg o  losu i nie 
ch c ia ła  p o w ro tu  do m ieszczańsk ie j 
m ora lnośc i, k tó rą  pogw ałc iła : O bo­
ję tn a  n a  to  co  jest złem  a c o  do ­
b rem . jak zw ie rzą tk o , s łu c h a ła  ty l­
k o -n a k a z ó w  w łasn ej n a tu ry .

Ż ycie  tej kob e ty  jest z b y t dob rze  
zn an e , bym  m ia ła  raz je szcze je po 
w ta rz a ć . T o  też  zad o w o lę  sie te rn ,: 
Co mi op o w iad a ła  najbardzie j ud e­
rza jąc eg o .

Ja k iś  n ie o k ie łzn a n y  pęd życ ia  rzu 
c lł ią w  ra rrro n a  p ie rw sz eg o  m ęż­
c z y z n y . na jak iego  natk  nęła s ię -p o  
opuszczeniu  sz k o ły  k lasz to rn e j. 
B y ł to  o fice r ho lendersk i M ac Leod.

C z łow iek  ten w ciąg n ą ł ją w  bu rz  
łiw e życ ie  św ia to w e . C z as  u p ły w a ł-  
je i n a  balach , zab aw ach , hu lan 'u  i 
U bieraniu się co ra z  w span ialszem .

S k ro m n y  żołd  oficersk i nie po­
z w a la ł jej m ężow i na tak ie  w y d a t­
ki. ale M ata H arl. k ró lo w a  A m ste r­
dam u  u rrra ła  w y ro b ić  sob ie w szę ­
dzie  k re d y t. P rzy n ajm n ie j, na c z a s  
jakiś.

O d y  p rz y sz e d ł te rm in  za p ła ty  
w eksli, p rzy jac ie le  k ap itan a  w y c ią ­
gnęli go jakoś z k ło p o tó w  i w y s ta ­
rali mu się  o p rzy d z ia ł do ko lo  pij.

W  Itidjach z razu  w szy s tk o  b y ło  
dobrze , ale p rz y sz ły  now e długi. 
K apitan  zaczą ł g rać  i w p ad a ł co raz  
bard z ie j. Dom M ata H ari i jej m ę­
ża , o rzem ien ił się w  piekło . ,

W re szc ie , nie m ogąc tego  w y ­
trz y m a ć , uciek ła  zp o w ro tem  do 
H olandji. p o rzuca jąc  m ęża. W  H o­
landii sp o tk a ła  sie jednak  z ch łod - 
nem  p rzy jęc iem  p rzy ja c ió ł i rodzi­
n y  m ęża i w ó w c z a s  w y je c h a ła  do 
P a ry ż a .

SŁA W A
T u  za cz y n a  się  n o w y  ro zd z ia ł jej 

życ ia . P o s tan a w ia  zo s ta ć  tan ce rk a , 
o d tw a rz a ć  św le te  ta ń ce  k ap łan ek  
hinduskich , k tó re  w id y w a ła  w  In­
diach. - .

T a n ie c  jej budzi z a c h w y ty , z a sy ­
pu ją ją p ropozyc jam i. W  ciągu  kil­
ku  m iesięcy  s ta je  s 'e  s ła w n a  i bo­
gata .

Ź ród łem  b o g a c tw a  nie je s t w y ­
łączn ie  jej sz tu k a : s ta je  się jedną z 
aa im odn ie iszych  k u r ty z a n  P a ry ż a . 
t# * tą  z ty c h . k tó re  o b sy p u ją  b ry ­
lan tam i i z ło tem . S am a zda je  sob ie

sp ra w ę  z w arto śc i sw eg o  c ia ła  i p o  
tra f i w yb ierać, sob ie p rzy jac ió ł.

S ła w a  jć i u ro d y  p rzen ik a  poza 
g ran ice  F ra n c ji: zna  ją te raz  c a ły  
św ia t. Z aczyna ją  n a p ły w a ć  propo­
zycję w y stę p ó w  zag ran icą .

ł nagle', fa łszy w a, n u tą  w  ko n cer­
c ie , pow odzenia:. , w y b u ch  w ojny . 
P isa łam  już o tern co  rob iła  M ą ta  
H ari po w ybuchu  w ojny .

I te ra z , o to , s łu ch a jąc  jej zw ie­
rzeń nocnych  w  pokoju h o te lo w y m  
w  F ran k fu rc ie ,^ ch c ia łam -s ię  ty lko  
p rzekonać. c z y  nie p rze sad z a  
tw ie rd z ąc , żę m oże m ięć dostęp  do' 
n a jw y ż sz y ch , o sob isto ści. ..

L ISTY  M IŁO SN E 
.G dy sp y ta ła m  ją o to, jak mi. m o ? , 

że d o w ieść  sw y c h  bliskich s to su n ­
ków  z ty m i, ludźm i, o cz y ’ jej z a b ły ­
s ły , jak o cz y  trafionego  do tk liw ie, 
•zw ierzęcia. P o w ied z ia ła  sz y b k o  i 
ż a r l iw ie : .. : ; '; _■ >

- -  Z a raz  pani dow iodę, że . m ów ię 
p raw d ę . Nie są  to z m ojej s t r o n y , 
żadne p rze ch w a łk i. P an i nie żń a  
się n a  ty c h  sp raw ac h  w cale. M oże 
pani by ć  na jin te ligen tn ie jsza , aie 
ta jem nice i rozkosze, ja k 'e  łączą  
k ob ie tę  z m ężczy zn ą  są d la  pani nie 
znane. : - .

T o  m ów iąc, p o k az a ła  m i.p a c z k ę  
lis tów  m iłosnych  .do niej p isanych . 
Nie k łam ała . Z nalazłam  w m ich 

. podp isy  k s ią żą t, p odp isy  ludzi s łą w  
nyeh na c a ły m  św iecie . d y p lo m a­
tów.- po lityków , finansistów , ludzi, 
k tó rz y  w  rękach  sw y ch  trzy m ali 
ló sv  c a ły c h  pań stw .

Z nalaz łam  m iędzy, i noc mi n a z w i­
sko  p ew n eg o  zn an eg o  fran cu sk ie ­
go miiniśtra.: Nie u legało  w ą tp liw o ­
ści, ż e  lis ty  te  b y ły  a u te n ty c z n e  i 
że- w s k a z y w a ły " nie na p rze lo tn e  . 
m iłostk i, ale na d łu g o trw a łe  pełne 
o b u stro n n eg o  zaufan a sto sunk i.

D LA C ZEG O  C H C IA ŁA  BYĆ 
S Z P IE G IE M ?

A m im o to. szef III. b w aha ł > się, 
c z y  p rz y s ta ć  na p ro p o zy c ję  tej k o ­
b ie ty . C hcia ł p rzede w szy s tk ie tu  
.w y św ie tlić  -jedno: d laczego  'chcia­
ła  s ta ć  s.;e. szp ieg iem  n iem ieck im ? \  

' . ' Nie d aw a ła  sie  n a s tra sz y ć  p rze -  
. ze m n ić , gdy  k reśliłam  p rze d  nią o -  

b ra z y  s tra sz liw y c h  '."  ń iebezpię 
cżęńśtw . teg o  zaw odu . . ’ . ; '

. ' W .ciągti. dw u la t,: jak ie  spędziłam  

. do. tej chw ili \v. d ljiżb ie  w y w iad u  
p rzek o n a łam  się. że ag e n tó w  k tó ­
rzy  sie  do nas zg łaszali, p o p y ch a ły ', 
do tego  n a jro zm aitsze  p rzy czy n y ':

• p a trio ty zm , n iska .ch ęć  za ro b k ó w , 
m a. perfidne in tryg i, chęć  .zem sty

• i t, d. C o z tego s k la tra lo  M atę  H a - . 
ri do tak  n ie z w y k łe g o  k ro k u ?

\ — M ata H ari. — ‘ p o w ie d z ia ła m ’
' jej w ó w c z a s  — -czy  zdaje sobie pa­

ni sp raw o  z trudności, iakie c z e k a ­
ją panią w P a ry ż u ?1 C zy  sądzi p a ­
ni,' że  b ędz ie , m ogła b ezk arn ie  za ­
d aw a ć  w ysok im  dosto jn ikom , p y ­
tan ia  i. żę b ed a  na nie o d p o w iad a li?

—  Mogę. py tać , o c o  ch c ę , i n ik t. 
nic ośm ieli sie p o d e jrzew ać  m nie o  
szp ieg o stw o , mnie. kap łank i' m iłó -; 
ści. — o d p a r ła  z o b u rzen iem  M ata  
H ari. ’

V Sirćsn ©slaiilci iiiłaciM
Dziś pogrzeb ś .p .  Porucznika Jozefa  Mączki

.W reszcie ci, którzy tę akcję organi­
zowali i ją wykanywąli, wybierają się 
sami w. podróż.. Ostrożnie, w-pojedyn  
kę, we dwucli. w p-rzebrątr.u, etapami, 
7. fats'zywerni dokumentami lub bez do­
kumentów wogóie. ■

Tak idzie też ś. p. p o r ., Józef. Mącz­
ka, . Towarzyszą, mu w podróży ppłk. 
Raganowicz, mjr. Sieczkowski, mjr. Mi 
chtio, kpt. Rutkowski i inni. Szczcśb- 

. w'e doc ćpają do Zagłębia Dwiieekiego. 
Tam zaczyna być -coraz trudniej, coraz 
ciaśniej' i d-iisztiiei.

Emisariusze wybierają stąd drogę' 
wodną, ptyną rzeką Dońcem do stoli­
cy Dońskiego państwa kozackiego ~  
Nowoczerkaska.

Po kilku dm ach m ó w  płyną przez 
D on ,. lądują gdzieś na brzegu pustym, 
t dalej idą już pieszo, wieczorami tyl­
ko i iió-ćą, na Azów, przez stepy na 
Kaukawskaja, stąd do Jekaterynodaru, 
docierają wreszcie do odeigłej'stanicy  
kozackiej Paszkowskaja, g d ze  zastają 
pierwszą grupę swoich, polskich żoł­
nierzy...

Ś. p. por. J. Maczka dociera do cek  
w stanie ostatecznego wyczerpania. Te 
go, i  które ugiąć nie. mogły żadne trie- 

' szczęścia i duchowe cierpienia, amo-gla 
w reszcie u kresu wędrówki choroba. 
Przyczyną jej byt gtód. a potem fatal- 

- ne dla zdrowia odżywianie się — czem  
popadło, co się udało w ynaleźć, co zdo 
być po d rod ze ,w  ogrodach, opłotkach, 
śmietnikach. Do stanicy Paszkowsk ej 
dowlókł się Już. tyiko cień Józefa Mącz 
ki. W ezwano lekarza. Padła groźna 
dijagnoza: cholera .., . ;

..Tam skonał. Nie dattern mu było 
doczekać s ię ' w ieikei aowtay, że Poł­

yska zm artwychwstałą, ■w.e&a. » fę ź n a e 
zjednoczona -

Zwłoki ś. p. Józefa Mączki przewie­
ziono już do W arszawy. Skończyła  
się ostatnia tułaczka Porucznika... .

Całe pasmo życia tego żołn. er za Le­
g io n ó w — poety, było wzorem w ytrzy  
mafóśĆUi poświęcenia dla sprawy. Był 
to zuch nieugięty, którego nie mogły 
złamać najcięższe chwile przeżywanej 
udręki,.nie wprowadz ły- w . zwątpienie - 
złe losy polskiej sprawy, -dla'.której 
żył, w alczył i pracował, n e  potrafiły 
zamknąć w  sw ych morach i zniszczyć  
więzienia.

Po bitwie Kaniowskiej, w ydarłszy  
się z rąk niem eckich ś. p. por. J Mącz 
ka jedzie wgłąb Ukrainy, aby tam dzia 
tać z ramienia P. O. W. K. N. 3 jako 
zastępca konspiracyjnego komendanta 
okręgu korpusu Taraszcza - Mironów- 
ka. Odbywa się w tedy podziemna ro­
bota wojskowa, ułatw iona ucieczki of i 
cerom i szeregow ym  Ił Korpusu W. P, 
z niemieckiego obozu koncentracyjne­
go w  Mirdnówce, w ysyłan e ich do V 
dywizji polskiej na Syberii. oddz alów  
Murmańskich t do późniejszej dywizji 
Gen. Żeligowskiego na Doć, do stanicy 
Pasztow sk.ej,

—  A |ę pan i nie zda je  sob ie  s p r a ­
wy, z tego ,-co  to -je s t szp ieg o stw o  
w cz as ie  w ojny ,—  pow iedz ia łam  — 
T a  zb rodn ia  « |e  zna różn ic  naw et, 
g d y  chodzi o  n a jp ięk n ie jszą  k o b i. 
t ę . /

—  Aie nie .w śró d  f r a n c u z ó w . 
m oich p rzy jac ió ł.
—’ A ież taksam o . P an i .p rz y ja c ie l 
są  ludźm i honoru  i nie będą  tnogb 
inaczej jp o s ta o ić ,

—  Nić b ęd ę  Łm za d a w a ła  żad • 
eiych kom prom itu jących  p y ta ń  --- 
u o le ra ła  się  —  sam i o p ow iedzą  m 
w szy s tk o .
, Naipróżhó, tłu m ac zy ła m  .jej. że 

nie znajdzie d o ść  s iły  i n e rw ó w  dla 
sp e łn ien ia  tej misji Ju d asza , d ii 
w y łu d zen ia  od  sw y c h  p rz y ja c ić ' 

..tajettinic po to . b y  jeż Odsłaniać icii 
ąw ro g o m * — N ie m c o m .' N apróżdo . 
przestrzegałam  ją. b y  póki cz as  

. co fn ę ła  się" ś p o zo s ta ła  tern, czem  
je s t :  -sław ną a r ty s tk ą  i uw ielb ianą 
kob ie tą . ., . - . , .. . ;
. MilczałaYdłtigo, a potem p ow ie­

działa: -
— W ojna je s t n a js trasz liw sze! ' 

nieszczęściem .- m usze zrobić c o t  
by  się  jak n ajo red ze i sk o ń czy ła , h 
'm ę ż c z y ź n i'p rz e s ta l i g inąć; a kob 
ty  i d z ie c i 'c ie rp ie ć  i U m ierać z g 
du. , - - .
: Niemcy, n ie  skończą  , w o jny , -d< . 
p ó k i.n ie  zv.'vcicża. B ę d ę .im . w ie 
p o jb ag ała  do 'z w y c ię s tw a , ab y .p rę  
dzfej nadesz ło .

—  : Jak  to. —  sp y ta ła m  —  .więc 
pani chce b y ć  szp ieg iem  dla cc!ó a 
p ac y f is ty c z n y c h ?

—  T ak :
ZŁO TY  C IELEC

. W s ta ła m  w ściek ła . Nie w ie rz y ­
łam. an i jednem u s ło w u  tego  tłu ­
m aczen ia . N ieraz s ty k a ła m  sie / 
tern, że  .agenci .podaw ali jak ieś m«> 
ste. p o w o d y , k tó re  pchnę ły  ich ma 
tę  d rogę, p o w o d y  zaw 'sze zm y ślo ­
ne.

—  S a rd a  pan i nie w ie rz y , ani jed­
nem u sło w u  te g o .c o  mi pani tu po­
w ie d z ia ła  —  rzek łam  su ro w o . — 
W  ten  sposób  nie o s ią  g n o m y  ż a d ­
nego rezu lta tu .

Z robiłam , tak i ruch, jak g d y b y m  
z a b ie ra ła  się  do  odejścia .
, T o  podzia ła ło . M ata  H arl w  Idzi a 

ła j że m usi m ów ić p raw d ę .
—  W idzi pani, — za cz ę ła—  m am  

w śró d  za s tę p ó w  ty ch  w szy s i-  
że w śró d  za s tę p ó w  ty c h  w s z y s t­
kich m ężczyzn , k tó rz y  m nie w iel­
bią. znajdzie sie choć  jeden, k tó ry  
zech c ia łb y  się ze m ną o żen ić?  Nie, 
n ik t nie poślubia takich, jak  ,ia. ko­
b ie t. A jak  d ługo  będę m ogła jesz­
cze  u p raw ia ć  mój z a w ó d ?  D w a,, 
n a jw yżej c z te ry  la ta . A p o tem ? 
G dy n ik t już na m nie nie sp o jrz y ?  
Co' sie ze m ną w te d y  s ta n ie ?

—  W ięc, czem u  n ie  chce pani zdo 
b y ć  p ien iędzy  w  w y w iad z ie  fran ­
cu sk im ?  C zem u w śró d  N iem ców , 
k tó rz y  s ą  w ro g a m i pan i p rz y ja ­
c ió ł?

—  Bo w y w iad  francusk i je s t ską 
p y  b p ła c i b a rd zo  m ało.

A w ięc. ta k a  b y ła  p raw d z iw a  
p rz y c z y n a , dJa ,k tó re j M ata H ar 
ch c ia ła  u p raw ia ć  n iebezp ieczny  za 
w ód szp ieg a : ch c iw o ść  p ieniędzy, 
chęć  zab ezp ieczen ia  sob ie  w ygod- 
nei s ta ro śc i.

T e ra z  b y ła m  p rz e k o n a n a  o  p raw  
d zie  jej s łó w . P rz y ję ła m  ja  na s łu ż ­
bę  w y w iad o w cza-
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny. Jan Walczak, zna­
lazłszy see w skrajnej nędzy wraz 
ze stara matka 1 synkiem. Jurkiem, 
udaje sle wieczorna pora na cmen­
tarz, Rdzle włamuje sie do grobow­
ca rodzinnego Harfenów,

Tn zabiera sie do rozbicia trumny 
pochowanego wczoraj Ryszarda  
Hartena. któremu chce skraść z pal­
ca  drogocenny pierścień—

W chwili, gdy odbił wieko trum­
ny stwierdził z przerażeniem, iż 
zmarły rzekomo Ryszard Harten zo 
stał żyw cem  pochowany, prawdopo­
dobnie w letargu.

Ryszard Harten. cudem uratowa­
ny przez Walczaka, odzyskuje po 
chwili przytomność I zwierza sie  
swemu w ybaw cy. Iż przy jego po­
mocy musi Zrealizować pewien plan.

Walczak poruszony niesamowita 
tajemnica Hartena. h'erze odeń bry­
lantowy pierścień, zastawia go w 
Szynku u „Grubego Maksa'*. poczerni, 
zaopatrzywszy sie w potrzebne Har. 
tenowi rzeczy, wraca do grobowca.

Teraz dopiero Harten ośw  adcza 
mu, że w grobowcu sa , zakopane 
skarby, bezcennej wartości.

Walczak rozkopuje łopata ziemie. 
Pracował bardzo długo, aż natrafi 
na skrzynkę, wypełniona klejnota­
mi. Zabrali ze  soba narazie tyle, 
ile mogli udźwignąć, poczero opuś­
cili grobowiec.

Minety trzy miesiące po tych w y­
padkach. Ryszard Harten był w  A- 
meryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.000 zł. mie­
sięcznie.

Rita Hartenowa, żona Ryszarda, 
przyjmuje u s ie b e  sw ego  kochanka, 
doktora Jerzega Granta, który jako 
lekarz stwierdził przed kilku mie- 
s ącami zgon Hartena. mimo. iż w ie­
dział. że ten znajduje sie w  letargu.

Doktór Grant uczynił to  za namo­
wa Rity, która chciała s e  pozbyć w 
ten sposób męża. którego przestała 
kochać.

Jan W alczak został w ezwany na 
„din-tojre" do restauracji ..Grubego 
Maksa". Din-toira żada od W alcza­
ka, by ożenił sle z Zośka, która by­
ła kiedyś jego kochanka. Walczak 
nie zgadza sie na ten „wyrok", mi­
mo iż tajemniczy blady Józek ostrze 
ga go przed nieposłuszeństwem.

Walczak wychodzi na ulice i tu 
zostaje znienacka ugodzony nożem. 
Rannego znajduje na ulicy R <a Har- 
teuowa. która zabiera Walczaka do 
siebie do domu i otacza go... w ię­
cej. niż troskliwa opieka.

I Walczak zamieszkał u Rity Kar­
tonowej, która się w nim zakochała. 
Dręczony jednak wyrzutami sumie­
nia ' niepokojem o  rodzinę, postana­
w ia Walczak — po kilku dniach —  
zerwać z kochanką.

—  ---------
Ale on, zwalczywszy w sobie 

onieśmielenie, które go ogarnę- 
•o, począł mówić dale), jednak 
onem łagodniejszym, niż przed 

.enn
— Bo niech pani sama to zro 

.zumie— To przecie niema sensu, 
że Ja— że ja tu jestem, że tniesz 
kam tutaj... Pani mnie rozumie, 
ora wda?—

— Jeszcze niezupełnie... *— 
odparła, zapalając papierosa.

— Ja przecie mam rodzinę—
— Walczak powiedział to, jak­
by tonem usprawiedliwienia. —
I jestem na posadzie, na której 
tak bardzo mi zależy... Już od 
tylu dni nikomu nie daję znać 
o sobie, a oni napewno myślą, 
że przytrafiło mi się jakieś nie­
szczęście... Więc ja muszę stąd 
odejść... dzisiaj... teraz... jaknaj- 
prędzej— póki nie jest jeszcze za 
późno...

— No ,to dobrze— — odparła 
Rita krótko. —  Niech pan idzie, 
panie Janie—

To rzekłszy, przechyliła wtył 
głowę i zamyśliła się nad czemś 
głęboko.

Tak się przynajmniej wyda­
wało Walczakowi, bo Harteno­
wa obserwowała go czujnie 
przez wąskie szparki powiek.

I. widziała, jak on skierował 
w pewnej chwili wzrok na jej no 
gi, odkryte do kolan, jak w tej 
chwili wyraz jego twarzy nagle 
się zmienił, a oczy przesłoniły 
się lekką mgłą.

Widziała, że próbuje walczyć 
z sobą, że podszedł nagle do 
drzwi i znowu się cofnął.

Wówczas ona, oceniając nale 
życie przewagę swojej urody 
nad wszystkie siły męskie, prze 
gięła się leniwie wstecz, tak, by 
cienki materjal sukni wydatniej 
podkreślił kształty kobiece.

W tej chwili poczuła na no­
gach — poprzez delikatny jed­
wab pończoch — gorące usta. 
Drgnęła i — nagle zerwała się 
z miejsca.

Jasne jej oczy byty pełne 
gniewu, wąskie nozdrza porusza 
ły się szybko:

— No więc? Dlaczego pan 
nie odchodzi? — rzuciła mu w 
twarz.

— Rito!— — szepnął Wal­
czak błagalnym głosem.

—- Pani Rita... — poprawiła 
go ze zjadliwym uśmiechem.

— Rito!— Ja przepraszam—
— skomlał ,jak zbity pies. — 
Wysłuchaj mnie i zrozum—

— Zrozumiałam właśnie wszy 
stko, co mi pan przed chwilą po 
wiedział i dlatego dziwię się, że 
jeszcze pan nie poszedł—

Nie potrafiła ukryć zwycię­
skiego uśmiechu, który rozchy­
lił jej. wargi.

Walczak stał w miejscu, nie 
wiedząc, co powiedzieć, jak się 
zachować.

Milczeli tak oboje przez pe­
wien czas, wreszcie ona zbliży­
ła się do niego i przegięła wty! 
głowę.

— Masz!... Całuj!... — szep- I

nęła nieoczekiwanie, rozchyliw­
szy usta. ; H433R

Pokój zawirował przed ocza­
mi Walczaka—

ROZDZIAŁ XIII. 
Dramatyczne

sp o tk an ie
Ody minęły jeszcze dwa dni, 

Walczak doszedł do przekona­
nia, że trudno jest walczyć z 
tak sllnem uczuciem miłości, 
które .wzbudziła w nim Rita.

Postanowił jednak uregulo­
wać jako tako dotychczasowy 
tryb życia i udał się do domu.

Matka i Jureczek spoglądali 
nań, jak na zmartwychwstałe­
go, szczęśliwi, że oglądają go 
wśród żyjących. Dowiedział się 
od nich, że natychmiast po je­
go tajemmezem zniknięciu 
wszczęli energiczne poszukiwa­
nia, zwrócili się nawet do po­
licji o pomoc, jednak wszystkie 
starania okazały się bezskutecz 
ne.

Tak samo Harten, do którego 
stara Walczakowa udała się po 
trzech dniach nieobecności sy­
na, nie mógł jej dać żadnej od­
powiedzi.

— Myślałam, że już nie ży­
jesz, kochany synku... — szep­
tała teraz i  rozczuleniem, tuląc 
Walczaka do zapadłych piersi. 
— Ach, . Jasiu, Jasiu, żebyś ty 
wiedział, cośmy tu razem z Ju­
reczkiem' przecierpieli, ileśniy 
łez wyleli— No, ale dobrze, że 
jesteś już z nami, że żyjesz i 
jesteś zdrów...

Walczak w skąpych słowach 
wyjaśnił swoim najbliższym po 
wody długotrwałej nieobecności.

Ot, napadli go na ulicy jacyś 
złodzieje, obrabowali i poranili 
nożem. .

Rannego, znaleźli go na ulicy 
przechodnie i wezwali pogoto­
wie. •

Leżał dotychczas w szpitalu 
i prosił, żeby nie zawiadamiać 
o niczęm matki i syna, bo sądził, 
iż nazajutrz będzie mógł wstać 
z łóżka. Stało się inaczej, bo ra 
aa była dość poważna.

— Jakiś ty biedny, syneczku, 
jaki biedny... — mówiła stara 
ze współczuciem, a Jureczek pa 
trzał na ojca szeroko rozwarte- 
mi z przerażenia oczami.

— Ne, ale wszystko skończy 
ło się jakoś szczęśliwie... — od­
powiedział Walczak, unikając 
wzroku matki. — Czuję się zu­
pełnie dobrze i nic mnie nie bo­
li—

Zabawił w domu pół godziny, 
poczetn pojechał do biura.

KartenoWi. który tak samo, 
jak i najbliżsi, niepokoił się o je 
go fos, opowiedział Walczak

mniejwięcej to samo. '
Potem poszedł do warszta­

tów i pracował bez wytchnienią 
aż do wieczora.

Przez cały czas nie mógł za­
pomnieć o Ricie, chociaż starał 
się o to całą siłą woli.

Ciągle widział ją przed ocza-i 
mi, piękną i zuchwałą w szalo­
nych pieszczotach, czul zniewa- 
łający zapach młodego ciała f
— musiał co pewien czas prze*’ 
rywać robotę i wyjść na podwó* 
rze, by ochłonąć na mroźnenl 
powietrzu. •

— Opętała ranie, niema co*
— mówił do siebie w duchu. —*» 
Opętała mnie. jak... szatan...

Potem uśmiechał się do swo­
ich myśli i dodawał półgłosem;:

— Kochany, ■wspaniały sza- 
tan... Piękny, jak obraz.—- :,

Nie mógł się już doczekać g& 
dżiny siódmej i eo chwila spo* 
glądał na duży zegar, wiszący 
na ścianie. • <  ■ '

Pomyślał sobie — nie ■ bet 
pewnej dumy,, że tak samo i Ra­
ta, piękna i bogata kobieta z to­
warzystwa, czeka w  tej chwili 
na niego, z niecierpliwością.

Tak, na niego, Jana Wałcza* 
czaka ,który jeszcze przed kil-* 
koma miesiącami chodził w wy* 
tartym paletku od warsztatu d<ł! 
warsztatu, szukając bezskutecz* 
nie pracy. ' ;

Rozmyślania jego przerwał 
jeden z robotników. ■ . ć . ’

— Panie kierowniku, telefon 
do pana...

— Aha, w tej chwili... Nic 
wie pan, kto mówi?... — zapy­
tał pośpiesznie Walczak.

— Z. biura... Zdaje się, że dy» 
rektor...

Zatrzymał motor i wbiegł da 
kabiny telefonicznej.

W słuchawce odezwał si< 
głos Hartena:

— Panie Walczak? Tu Ink—.
-— Poznaję, panie dyrekto­

rze... Czem mogę służyć?...
— Chciałbym pójść z panem 

do jakiejś restauracji, by pomć" 
wić o różnych sprawach... Tafc 
dawno nie widzieliśmy się, a 
jest dużo nowych rzeczy do ó* 
mówienia— Czekam o siódmej u 
mnie w gabinecie..'. ! ' ’ ■

Jan słuchał tych słów, nic wid 
dząc, co odpowiedzieć. Co trt 
zrobić? Jak wykręcić się o4 
spotkania z Hartenem?

— Właśnie,, panie, dyrekto­
rze... — począł bełkotać. * 
Właśnie jestem bardzo zajęty— 
Tak, bardzo zajęty— . Spraw# 
rodzinne, osobiste... Najmocniej 
przepraszam, ale może jutro, -pa? 
nie dyrektorze?—1 Tak mi przy­
kro.. ale nieeh- pair zrózumie.;.''.

IDalszy ciąg jutro).
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CO  SIĘ DZIAŁO DALEJ?
Około południa tegoż dnia po- 

fawil się Miłosz znowu w okoli­
cy  zamku.

Za rękę prowadził on młodego 
•Zaborowskiego — Janka.

— Idź do pałacu — mów.1 do 
niego — i uwolnij twoją matuoię. 
iTy przecie wiesz, gdzie mieści 
się ów klucz do tego ciemnego 
pokoju. Sam mi kiedyś mówiłeś, 
że znasz schowek ojcowski. Po­
tem  uwolnij także wszystkich poj 
imanych, którzy siedzą w norach 
ciernych, pod zamk em. Między 
nimi — jest także i Jerzy Rym- 
szak. Na niego ja będę tutaj cze­
kał. Pośpiesz się.

Czas dłużył się Miłoszowi nie­
miłosiernie, chociaż mały boha­
te r  zjawił -się w niespełna po u- 
pływie godziny, wiodąc oswobo 
dzonego Jerzego, 
i Nastąpiło rzewne powitanie. 
Miłoszowi trudno było poznać 
•swojego towarzysza onegdajszej 
wyprawy na Świerklaniec, tak 
był zmizerowany i wynędzniały. 
•Blady, wychudły i ledwo trzyma 
jący się na nogach.

Obaj płakali z radości- Boć 
czyż mogli o takiem szczęściu

R B P E B i U A R
TEATRU POLSKIEGO

C zw a rte k  30.11. o  e  20: _Lamt>ka
Dli wna" (p rem iera )

TEATR POLSKI NA PROW INCJI
P ią te k . 1.12 o  godz 20 w R y b n ik u : 

iJVloja k o ch an a  m am usia".

RADIO
X A T O W IC E . c zw a r te k . JO lis topada  

' 7  77. „K iedy ran n e  w sta ją  zo rze" . 
7.05. G im n asty k a  7 20. M uzyka z p ły t. 
7 5 2 . C hw ilka g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. 
11,50. W iadom ości b ieżące 1157 S y g ­
n a ł c za su  i h e jna ł z K rakow a. 12.05. 
M u z y k a  (p ły ty ) 12 35 K oncert szkol­
n y  m uzyk i k lasy czn ej t po lsk iej z F il­
h a rm o n ii W arsz a w sk ie j 14,00. W iad o ­
m ości m eteo ro log . 15.20. W iad o m o ści 
g o sp o d a rcze  i ek sportow e, ś lą sk ie  i sto­
łeczn e  15.40. K oncert o rk ie s try  sa  o- 
now ej. 16,40. O d czy t z W arsz a w y . 
16.55, Arj.e i p ieśni. 17 10 R e c ita1 fo r­
tep ia n o w y  17 50. M uzyka (p lv ty ) . 
18.00. „C zy teln ik  a k s ią ż k ą "  18 20 Mu­
z y k a  lekka  (p ty ty )  19 05 R ozm aitości. 
19.10 F eije ton  sp o rto w y . 19 25 O d czv t 
z  W arsz a w y . 19 40 W iad o m o ści sp o r­
tow e. 20.00 K o n cerf w ieczorny  W  
p rz e rw ie : M uzvka (n tv tv )  2 2 0 0  Mu­
z y k a  cy g ań sk a  23 00 W :ado m o śc‘ m e­
te o ro lo g  23 00—23.45 S łu chow isko  p. 
t , :  „Z a broń".

myśleć jeszcze przed paru cho­
ciażby dniami?

Stali chwilę pod zamkiem, do 
‘którego zbliżył się teraz jakiś 
giermek, domagając się szybkie­
go wpuszczenia go do wnętrza. 
Był to pierwszy z pośród sług 
świerklanieckich, któremu uda­
ło się znaleźć po długich poszu­
kiwaniach zamordowanego swo 
jego pana pod prastarą lipą.

— Cóż — ozwał się Miłosz, — 
biorąc Jerzego za rękę, chodź do 
ojca i do siostry, którzy ciebie z 
wielką tęsknotą wyczekują.

— Dokąd? Gdzież oni teraz 
są? Czyżby byli tutaj, gdzieś w 
pobliżu? — zapytał głosem, któ­
ry  drżał ze wzruszenia.

— Nie. Oni znaleźli wygodny 
i bezpieczny przytułek w klasz­
torze raciborskim, u siostry Of- 
Iki.

I obaj podążyli w drogę, która 
prowadziła poprzez Tarnowskie 
Góry i Chechło.

Z bramy zamku świerklaniec- 
kiego wyszła po chwili burgra- 
bini ze swoim synkiem. Na mo­
ście zebrał się liczny tłum dziew 
cząt i parobków ze służby dwor­
skiej oraz nieprzeliczone dru­
żyny giermków burgrabiego, 
w szyscy więźniowie dotychcza­
sowi i ciekawi mieszkańcy oko­
licy.

Oczekiwali oni tej chwili, kie­
dy będą mogli raz nareszcie zo­
baczyć pana swego zoienawidzo 
nego — tia noszach pośmiert­
nych.

Wielu było naw et takich, któ­
rzy nie wytrzymując dłużej, z 
niecierpliwością sami' udali się 
pod ową lipę, aby być świadka­
mi niemiłej zresztą sceny.

A pod liipą, pod którą tylekroć 
rycerstwo wszelakie się zbiera­
ło, aby sądy wzajemne odpra­
wiać—teraz zebrała się gawiedź 
wszelaka, aby nasycić oczy nie­
codziennym obrazem.

Na kamiennym blacie stołu są 
dowego, na którym zwykle w 
czasie rozpraw spoczywały ja­
kieś dowody rzeczowe winv lub 
miecze zaprzysiężonych i ich tar 
cze — teraz leżał tak samo. jak 
niewiele po północy burrrabia Ja 
rosław Zaborowski. W iatr roz­
wiał mu włosy, szyszak zlec ał 
w międzyczasie na z>rmę i tak 
jakoś niefortunnie upadł, że ocie­

kająca krew z rany sączyła się 
prosto do jego wnętrza. Był — 
prawie pełny zakrzepłej krwi.

Szeroka klinga obosiecznego 
noża sterczała w piersiach nie­
żywego.

Szaty jego były zupełnie prze 
moczone, gdyż od tej pory kil- 
kakroć zaczynał i ustaw ał pa­
dać deszcz.

Ciało burgrabiego zesztywnia­
ło całkowicie — a wygięte na ka 
miennej płycie stołu w kabłąk 
do tyłu, nieławo dało się wypro­
stować i ułożyć na noszach wo­
jennych, których używano do 
znoszenia rannych i zabitych z 
pola walki. W tej chwili miały 
one posłużyć wodzowi.

Giermkowie zdjęli ostrożnie 
zwłoki zabitego i ułożyli je r.a 
noszach potowych.

Leżał teraz burgrabia jakoś 
dziwnie bokiem a  nie nawznak, 
jak to zwykle trupów czy też ran 
nych transportują.

Leżącego przykryto .płasz­
czem. )

Niosący go z trudem musieli 
się przeciskać przez zebraną 
tłumnie tutaj gromadę przyglą­
dających się.

Tak odbywała się ostatnia wę­
drówka doczesna burgrabiego.

W szyscy, kórzy całemu temu 
przebiegowi przyglądali się z 
niesłabnąeem zainteresowaniem, 
podążyli nawet w ślad za niosą­
cymi go giermkami.

Ruszył tedy smutny pochód z 
pod lipy odwiecznej, kierując s ę 
ku niedaleko leżącemu zamkowi.

Dziwne jakieś podszepty roz­
chodziły się wśród zebranych. 
Opowiadano Sobie mianowicie, 
że to złowróżbna zjawa była 
właśnie sprawczynią mordu 
na osobie burgrabiego.

Byli tacy nawet, którzy tw ;er 
dzili z całą stanowczością, że 
właśnie nie kto inny. jak tylko 
owe zjawisko — tak często za­
mek świerklaniecki odwiedzają­
ce było przyczyną tego. co nocy 
ostatniej zaszło w okolicy zam­
ku.

W  milczeniu przyjęła Elżbie­
ta smutny ów korowód przedpo- 
grzebowy.

Tylko ściśle zamkowi zostali 
wpuszczeni poza bramę. Reszta 
z wielką niechęcią mus:ała się 
rozejść, komentując sobie prze-

rozmaicie ów ponury w dziejach 
zaimku wypadek.

Za orszakiem tym z głuchym 
łoskotem zamknęła się brama, 
która już tyle tryumfalnych przy 
jazdów burgrabiego była świad­
kiem. Teraz było jednak ina­
czej...

Echo podnoszonego mostu zwo 
dzonego niemile odbiło się po o- 
kolicznych pagórkach. Brzęk 
wrzeciądzy jakoś tak dziwnie 
brzmiał w cichem i wilgo tnem 
powietrzu jesiennem.

Potem zapanowała głucha ci­
sza.

Zamek świerklaniecki leżał ja 
koś tak, jakgdyby nic się na nim 
teraz nie działo, mimo, iż we­
wnątrz krzątano się około przy­
gotowania właściwego pogrze­
bu.

W szyscy chodzili milczący i 
ponurzy.

Chociaż w duszy wszyscy cie­
szyli się z takiego obrotu spra­
wy, to jednak nazewnątrz nie- i ładnie przecie objawiać zadowo- 

' lenie, kiedy ktoś zejdzie z tego 
świata.

Dlatego na żarniku panowała 
cisza, jakgdyby wszyscy w ybra­
li się na daleką jakąś wyprawę.

I tylko woda po rowach zam­
kowych szemrała coś niezrozu­
miale, może opowiadała sobie o 

i tern, jak to zginął pan butny a 
! potężny, który niczego na świe- 
I cie się nie obawiał, jak sam czę­

sto mawiał. A jednak...
Złowróżbna zjawa wzięła tym 

razem ostatnią swoją ofiarę.
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pod ..Zdolny". ___________________ _
TRZV PARCELE BUDOW LANE opo­
dal radiostacji w  K atow icach-B ryno- 
w ie  okazyjn ie do sprzedania. Z głosze­
nia reflektantów  w  M łynie Zadoby. St. 
kolei. P o tr o w ic e  ś l .  u L. Gr.

TRZY PARCELE budow lane opodal 
radiostacji w K atowicach .  B rynow ie  
okazyjn e  do sprzedania. Z głoszenia  
reflektantów  w  Zadole M łynie, st. kol, 
P iotrow ice śląsk ie  u L. Gr. _ _ _ _ _ _
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